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P R E N U M E R A TA :
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 0.09.
Za odnoszenie do domu W fen. miesięcznic. 
Prenumerata przez pocztę m'eciecznie iik. 8 40. Kwar

talnie 10.20. _ _ _ _ _ _
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Redakcja I Pdmlnlslracja w Łctó, 
Piotrkowska ES.

Eê Łcja I Wiistrasja w Warszawie, Warecka l  
Kantcr w Warszawie, Kredytowa 18.

OGŁOSZENIA w Królestwie Palsklam:
S wyczai nB: 80 fen, za wiersz petitowy jedno szpaltowy (aa 

stronie sześć szpalt).
Dra&nO] 7 fen. za wyraz, najmniej 76 fen.
RstiBSł&nB (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy 4 szp.> 
Bskrolagb 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
W Usiała hand otuym: Mk. 1.25 za wiersz pe tit (str. 4 szp.).
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informacje swe o stosunkach etnograficznych 
na kresach polskich — jeżeli rzeczywiście ich 
potrzebuje — zaczerpnął z obszernej w tej 
kwestji literatury niemieckiej, zatem ze źró
dła, które chyba za wiarogodne uważa. I tu 
przypominamy panu Fehrenbachowi znnny 
mu zapewne także fakt, że nawet rosyjski rzą
dowy projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny i 
na użytek tego projektu tendencyjnie opraco
wana statystyka wyznaniowa (nie narodowo
ściowa) W. A. Francewa daleko w tyło pozo
stała za temi „naukami", jakich nie poskąpili 
mu teraz w tej sprawie Ukraińcy.

Nie poskąpili, ale gołosłownie. Bo nie 
znamy żadnej w tej materji rusińskiej publi
kacji statystycznej. Nie istnieje żadna, nigdy 
jej rusini nie opracowali, w przeciwieństwie 
do posiadanych przez nas wyczerpujących i o- 
publikowanych drukiem dany chi

A
Kwsslja sprawiedliwości i zaufania po

wtarza się w tej sprawie nietylko w stosunku 
naszym do centrum niemieckiego parlamentu. 
Poruszył ją cały niemiecki parlament, podnio
sła ją w daleko ostrzejszych słowach i z dodat
kiem wielu gróźb pra3a niemiecka, wśród niej 
i organy pólurzędowe niemieckiego rządu.

Tam Jędrek łon jest inny. Nie dyskusja 
tylko zadanie bezwarunkowego pogodzenia 
się 7. t a i t .  a c r o m p l i e .

Okupacja Królestwa Polskiego przez mo
carstwa centralne jest przecież prostem na
stępstwom byłej przynależności tego terenu 
do Rosji w formie jej państwowego zaboru, 
a nie wynikiem pragnienia wyzwolin Polski 
ze strony tych okupantów. Oswobodzenie Pol
ski od Rosji jest więc tylko dowolną nazwą 
politycznego i wojennego faktu, który wypły
nął z niezależnej od tej na?wy genezy. Taki 
obrót wypadków wojennych.może być wróż’ ą 
nowej, pomyślniejszej fazy stosunków .polsko- 
niemieckich, ale nie należy od tej wróżby za 
wiele wymagać. Ta wróżba nie wyszła prze
cież dotąd poza garnice teoretycznych faktów. 
O Królestwie Polskiem mówi się wciąż z do
datkiem „przyszłe44 chociaż realnemu utworze
niu go, choćby tylko od wewnątrz, nie prze
szkadza nawet to, co w stosunku do Ukrainy 

I np. wymagało zawarcia dopiero z nią pokoju, 
nie jesteśmy przecież ani byliśmy z mocar
stwami centrotnemi w stanie wojny, jak była 
do niedawna Ukraina.

Politycy niemieccy powołują się w spra
wie tego realnego utworzenia Król wa 
Polskiego na stosunek społeczeństwa pol
skiego do T. Rady Stanu i Rady Re
gencyjnej, powołanych w tem Królestwie 
przez okupantów do tworzenia wewnętrzne
go aparatu polskiej państwowości. Ta sprawa 
wymaga wyjaśnienia. Mocarstwa centralne po
wołując do tej pracy organizacyjnej czynniki 
nie zdecydowanego jeszcze zupełnie akty w. z- 
mu polskiego, wołały wybrać drogę znacznie 
dłuższą. Dla rezultatów tak uplanowanej 
akcji potrzeba czasu. Tym zasem politycy 
niemieccy o rezultaty łe pytają już dzi
siaj, nie wyczekawszy ich rozwoju i ugrui> 
towania się w społeczeństwie i nie zwracając 
uwagi na to że obecny podział kraju, bardzo 
ograniczone szranki działania i wogóle wszyst
kie warunki terenu rozwojowi przeciwdzóała-

W okolicznościach takich jak obeene, Młą 
rzeczy nasuwa się raczej drugi, warunkami 
chwili wskazany,. J-eśli zaś chcnały szybszego 
działania to powinny były powołać do pracy 
nad państwowością żywioły o jasno określo
nym programie abtywistycznym. Rezultaty ich 
działań mogły były daleko prędzej się uka
zać. O tem powinni pamiętać ci, oo na© całą 
winą obciążająI

Sflóiiire: i lanluGis.
Te dwa iłowa, dwa pojęcia, połączył ze 

•o tą  członek centrum parlamentu niemieckie
go, Fehrenbach, w retorycznym zwrocie swego 
przemówienia, wygłoszonego pod adresem po
laków na posiedzeniu parlamentu w d. 22 z. ni.

Centrum jest w parlamencie niemieckim 
•troncictwenj jak wiadomo umiarkoWunem i 
•w przeszłości polacy działali rJejednokroinie 
z atom razem.

Poseł Fehrenbach zdaj© się o tem pamię
tać i dlatego na wstępie swego przemówienia 
zaznaczył, że jest mu bardzo ciężko odpowie
dzieć na poprzedzającą jego wystąpienie mo
wę przedstawiciela polaków. Odpowiadając je
dnak, poruszył cały szereg specjalnie w tej 
chwili ważnych punktów dla dalszych polsko- 
niemieckich stosunków i da je nam tym sposo
bem słuszne prawo do oświetlenia z naszej 
•trony tego, oo dotąd traktowane jest wyłączr 
iuo z niemieckiego punktu widzenia.

Poseł Fehrenbach zarzucił polakom jed
nostronność, brak objektywnego ujęcia s p r a 
wy i niewiuikamie w głąb niemieckiej duszy.

Stojąc jednak w stosunku do sprawy 
Chełmszczyzny na wyłącznie niemieckim 

‘punkcie widzenia, popełnia właśnie sam to, o 
co oskarża polaków. Niemiecki punkt widze
nia znamy już dostatecznie x przebiegu roz
praw nad pokojem ukraińskim w berlińskim 
parlamencie. Dla niego sprawa Chełmszczyzny 
jest tylko sprawą nieznaczącego „kawałka 
«iemi“, o który rokowania pokojowe nie po 
winny były się rozbić. Narzucenie nam tegc 
poglądu wyłącznie niemieckiego na sprawę 
dla nas pierwszorzędnej wagi — nie może 
chyba mieć słusznej pretensji do obiektywno
ści i do wnikania w głąb naszej duszy. Tej 
duszy, której przedtem przecież przyrzeczono 
formalnie prawo do eamookreślenia. Można 
próbować to uczynić; tę próbę uczynił właśnie 
rząd niemiecki; ale ten rząd nie dyskutuje 
aad tem z nami, jak to czyni poseł Fełiren- 
lach — powołując się na sprawiedliwość i 
o© zaufanie.

„Kto od nas żąda sprawiedliwości, ten 
musi mieć do nas zaufanie*’ — powiedział on 
w dalszym ciągu swej mowy.

Ta „sprawiedliwość44 w dyskusji, której 
poseł Fehrenbach usiłuje nadać pozory obje- 
ktywizmu, jest przecież najzupełniej niespra
wiedliwa. Operuje ona argumentami przez po
ważnych polityków już dziś stanowczo zarzu
conymi: przedstawianiem faktów konkretnych 
i  historycznie stwierdzonych w wręcz fałszy- 
Wem świetle. Osławiona legenda o polskim 
ucisku nad litwinami i rusinami, stworzona — 
/zecz szczególnie charakterystyczna 1 — a d  u- 
•  um d e l p h i n i  o czasach, w których na
ród nasz nie miał już władzy rozporządzania 
tamym sobą i sara jęczał w niewoli — mogła
by znaleźć jeszcze dziś może jakieś echo noto
rycznej ignorancji w Paryżu czy Londynie. Ni
gdy w Berliniel Niemcy historję naszą i na
szych stosunków do innych narodowości znają 
gruntownie. Znają niemniej wyczerpująco, sta
tystykę etnograficzną w Chelmszczyźnie, na 
innych kresach Królestwa Kongresowego i na 
całej jego przestrzeni. Znają doskonałe cały 
istotny stan naszych praw historycznych i cały 
ich proces. Dali tego niezbite dowody. Uwal
nia nas to od szczegółowego przytaczania 
wszystkich tych argumentów. Ale jeżeli po
seł Fehrenbach całą tą ich gruntowną znajo
mość naraz odrzuca i wręcz oświadcza, że w 
tej sprawie zasięga nauk od litwinów i rasi- 
nów, zatem od tych, którzy zdeklarowali się 
jako nasi wrogowie, to niechże tego postępo
wania nie ośmiela się nazywać sprawiedliwo
ścią i niech od na3 nie żąda dlań — zaufa- 
fea!

My nie mamy wcale zamiaru dawać panu 
Fehrenbachowi tych nauk, jakimi służą mu 
aasl wrogowie. Ale mamy prawo żądać, by

Mowa posła Seydy.
Jak .to już donosiliśmy pokrótce, na po- 

siedzeniu sejmu pruskiego w dniu 6-ym mar
ca b. r., członek Koła potok-togo, poseł Seyda, 
złożył oświadfczemie, w związku z dyskusją 
nad kredytami komisji Mooizacyymęj,
• Oświadczeni© to podajemy poniżej w tłó- 

maczeniu.
„Natyrhminrt po wybuchu wpjtny — mó

wił poseł Seyda — daliśmy w tej wysokiej 
Izbie wyraz nigdy nieprzedarwnionym i rtafle 
przez nas i przez naszych poprzedników bro
nionym żądemiom narodu polskiego. Sftosowu 
ni© do wypadków wojennych i do ich skutków 
politycznych rozwijaliśmy w szczegółach nasz 
program narodowy i polityczny. Nasoe postę
powanie w sejmie pruskim i parlamencie nie
mieckim a p r o b o w a ł y  wszystkie polskie 
ongataiwu je wyborcze, drogą uchwalenia wo
tów aaufr.uia.

Rząd królewski uznał za •tosowne n i e  
p r z y c h y l i ć  cię do żądań naszych i od- 
iwjcił je w ostry hposćb. Ze eweą «toooy uło
żył on program maksymalny uetępsi w wzglę
dem obywateli państwa narodowości polskiej, 
który to program wszystkie polskie stronni
ctwa i warstwy ludności bea wyjątku odrzuci
ły, jako niedtoetoitoanny. (Słuchajcie! Słuchaj
cie!). Stwierdzamy to, gdyż rząd królewski 
oświadczył, i może się tara® oprzeć w za- 
mcerzoitej polityce p^tokiej ca pewnych ugtru- 
powanindi pctokich. Dojemy tu wyraz zgo- 
*d n  e m n p o g l ą d o w i  narodu polskiego, 
że nie możemy zejść ze stanowiska obranego 
przez frakcje pot kie sejmu praskiego i pair- 
łamem*’5 rr: tureckiego.

W tych waiuM/kach uważamy 'narazi© 
wsBetka dr’-zą dyskusję za beaprzeduf atową, 
dlatego toż odmawiamy brania udziału w o- 
hradirch nad sprawą polaka. Nie możemy je
dnak przy tej sposobności nie zająć stanowi
ska względem b o l e s n e g o  d l a  n a s  fa 
k tu ,  jak.i się wydarzył w dciedziode polityki 
zewnętrznej.

Dnia 9 go lutego 1918 r. międcy państwem 
niemieto ; m, Austro - Węgrami, Turcją i Buł
gar ją « i o dalej a ubrańńśką -republiką ludową 
z drugiej strony zawarty został w Brześciu Li
tewskim układ pokojowy. Na mocy tego u- 
kładu odstąpiono między wunemi ukraińskie] 
republice ludowej tereny, należąc© do Polski 
od ©etok lat. Pnzynalcżnóść.tych terenów d<o 
Korany polskiej uznał również kongres wie
deński i nawet rząd cara rosyjskiego nie o- 
ennieili'1 się znieść tey p ’-zynaieżnoeoi. Ludność 
łych terbów  jest w p r z e w a ż a j ą c e j  
e z ę ś c i  p o l s k a  i katolicka. (Głósy z 
prawicy: ?dę, nie!). Rząd oareki prowadził w 
ciągu dzie alków łat skartecaną a wyniszcza
jącą wat'-y z tą w-iię1’.:-" śedą, wołkę, przypomi
nającą pietrwiaze p r z e ś l a d o w a n i a  
c h r z e ś c i j a n .  (Stochaijłcie, ełuicha joie!). 
CWmfiQiC7yz«aa i Podlasie nnświadtczyly swą 
brwią serdeczną, ż© p r a g n ą  p o z o s t a ć  
p o l s k i e m i  i featoliikiemŁ Pod toioja
kimi pretebstoni ze stn ony państw eerAiai- 
nych nie dopiKacsocio przećlsiawidóli narodu 
ipolsikLego óo udziato w rokowaniach w Brze
ściu LitewMkim.

Oderwacto Chełmszczyzny cd Polzki jesjf 
c i ę ż k ą  o b r a z ą  przyraauego połakom 
nietylko ze strony pańsżw centralnych, ato 1 
ze stratny Rośni, ocaz kunych -pań-itw wojują
cych p r a w a  • a m o o k r e ś l e n i a ;  jeot 

i to brutainy cios, wyroieraouy przeciwko u ma
il ej również piz-ez .pańauwa celibatu© zasaćizio 
pokoju demcZirabconego bec auebsji. Wsku
tek tego traktat pefcejewy, zawarty w B:ze- 
ściu Liłewsćcttm wywołał wszędzie, gdzie tylTro 
bija aorca pcuabia, n i e s ł y c h a n e  o b u 
r z e n i e .

Dnia 25-go lutego 1918 f. pan kamieni 
Rzesz}’, hrabia Hortlćng, oświadczył w parta- 
mewie niemieckim, w sprawie ustalenia gra
nic zachod»n»x-h Królestwa Pcłckiego, co na
stępuje: „Ze strony niemieckiej nastąpi tyl
ko u r e g u l o w a n i e  g r a n i c  w rozmia

rach, uznanych za konieczne ze względów 
wojskowych44. Temi 9łowami zapoczątkowano 
politykę aneksji, która u n i e m o ż l i w i  
p o k o j o w e  i p r z y j a c i e l s k i e  sp ó !-  
ż y c i e  narodów^ polskiego i niemieckiego. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!).

My, przedstawiciele narodu polskiego w 
sejmie pruskim, podzielamy w całości i majizu- 
pelniej oburaemi© naszego narodu i w  n a j 
u r o c z y s t s z y  s p o s ó b  z a k ł a d a m y  
p r o t e s t  przeciwko temu już dokonanemu, 
a i w przyszłości zamierzonemu aktowi prze
mocy nad naipodem 'polskim. Traktatu poko
jowego, zawartego w Brześciu Litewskim a 
ukraińską republiką ludową n i g d y  n i e  u- 
z n a m y  z a  s ł u s z n y ,  jakkolwiekby jego 
dojście do skutku odbywało się w tońmi© na- 
zewnątrz prawnej44.

W ostatniej mowie swojej w sejmie pruskim 
poseł ftajgalaith (litwim) podał liczbę liilwinów w 
Wilnie na 33,000. W urzędowem wydawnictwie wi
le ń sk im  ,3oricht iiber die Etorichtuing und Fort- 
ewtwikłu-ng der Vww&ltuajg Wdllna ftir das I Viea>- 
teljah “... litwinów jest w’ Wilnie 3699 czyli 2,6^ 
ogółu mieszkańców, raś w następnym spisie 1SIT 
r. już po ewakuacji pewnej ilości litwinów, zbie
gów z gubernji suwalskiej okazało eię w Wilnie 
również według urzędowej statystyki niemieckiej, 
tylko 1,5^. podczas gdy Polaków było 51<̂  ogółu 
mieszkańców Wilna, żydów — 43£.

Tę „omyłkę" p. Gaigalatha niniejszem proeto- 
jemy.

Lasy Legjonćw.

Dzienniki galicyjskie donoszą, że generał
Zieliński, komendant Legjonów polskich po 
opuszczeniu Kołomyi znajduj© się obecnie w 
Huszt na Wę-grzech.

Z oficerów legjóncwyoh bnwltd w Kclcmyi 
m. in.: d»r. f&enmański, kapitan Chełrakflri, 
porucznik T. GraSbowsfki, chorąży Mroczkow
ski, per. Rumiński, por. Włodz. Budi (?) 
pper. P. Głowacki, chor. W. Zygmunt, ppor. 
Lestew Chlebek, ppor. Mieczysław Głogowie- 
ki i chor. dr. Marjan Wilczyński. Szeregów- 
ców odeszło etąd trzy transporty.

Dn. 28 z. m. powróciła s Wiednia depuitacja 
kjotowyjisfeiejgo Komitetu Samoobrony narodo
wej, złożona z ks. katech. Wójcika i apteka
rza p. Lopańki, — która udawała się tam ce
lem przedstawienia w Kol© polskiem sprawy 
Leg/onów.

Członkowie deputacji odbyli szereg narad 
z prezydium i z komisją parlamentarną Koła, 
którym przedstawili stan rzeczy i prosili • 
rychłą pomoc, oraz interwencję u władz, co 
też istotnie nastąpiło. Rezultaty, o których 
ua razie donosić nie można, eą — jak zapew
niają dedegaci — na ogól potmyślne.

Sprawą le^jonisłów zajął eię rówtnteft 
gorliwie wierny ich przyjaciel ks. biskup Ban- 
durski, który odniósł się do pozostającego i  
nim w stałych stosunkach komitetu polsko- 
węgierskiego w Budapeszcie z prośbą o zaję
cie się naszymi -chłopcami. — Nie ulega prze
to wątpliwości, że tobie z tej ©brany leg/*' 
•nieci znajdą pomoc i opiekę.

Z Wiednia donoszą:
Z polecenia komisji parlamentarnej pre- 

(Zee Koła Goetz odbył konferencję z prezesem 
gabinetu, aby się poinformować o losie Legjo- 
nów i powiadomić o usposobieniu epoleczeA- 
ebwa w tym względzie. Prezps gabinetu o  
świadczył, że zasięgnie totormecji i taiproeil 
prezesa Koła dila udziele&wa odpowiedzi. W 
kolach pótokidh słychać, że der. Seidler przy 
tej sposobności zapytał prezesa Go et za, ozy ni© 
zrmierza prosić o posłuchani© u eesacziu Br, 
Goeóz odraekł, że prośbę -podobną mógłby wy
stosować tytibo na podatawto uchwały p.rez^ 
djum.

Romteja wykonawcza N K. N. ogłosiła w 
dziennikach galicyjskich odezwę w znacznej



części skonfiskowaną przez cenzurę. 0-dezw’a 
ta między innemi o-piewa:

„Młodzież legjonowa t# nasz stkarfo aare* * 
dfowy. Społeczeństwo nie może jej wsławić boz 
pomocy i opieki. Rodziny i ci, p&zbawi«ae za
siłków rządowych, ma<tki, k i ś m  zasiłek ten 
J>yt nieraz jedyną pomocą w wtrzymaaiu się, 
tti* mogą teraz pczestać bez ehteba. lek ło
nem musi się zająć departament opieki N. K. 
N- na równi z losem tych, którzy zwolnieni 
jud z Lęgjonów, postradali zdrowi* w walce 
o l-apazą przyszłość swej ojczyzny, na równi 
2 losem wdów i sierot po bahateraab le*je- 
jwwyth.

„Komisja wykeaatrwza K  I .  *b.jąwszy 
po Naczelnym Komitecie Naredowy*1 < 
eciźnie obowiązek pracy nad Loginami, roz
poczęła szeroką akcję, wymagającą wielkich 
funduszów i zwraca się obecnie de społeczeń
stwa z gorącym apelem, by jak jeden mąż 
pośpieszyło z pomocą materjalną dla tego naj
ważniejszego i najaktualniejszego dzie e*łu“.

Łsg;ea’śei s Rusit.
Według lwowskiej „Gazety Wieczornej’4, 

w Huszt przebywają następujący ofi-cerowie- 
' legioniści: General Zieliński, Podpułk. audy
tor Artur Gamczański, Podłpudk. dtr. Rogalski, 

-Major Passetla, Major Zagórski, Ka-pćten Gó
recki, Kapitan Henryk Lewandowski, Kapitan. 
Okolowicz, Porucznik Jerzy Żuławski.

Pułkownik Sikorski, Rotmistrz Dunin 
Brzezió-ski, Kapitan Terlecki, dr. Korbie wicz.

Huszt jest miastem na Węgrzech, nad 
rzeką Cisą, w komitacie Nagy Szolosz.

Wiedeń, 3 marca.
C. i k. Biuro Korespondencyjne komuni

kuje:
Z Bukaresztu donoszą:
Na wczorajszem i onefia-jeceM p»^e*ze-

®iu konferencja pokojowej w Buchtói opraco
wano zasadniczy plan prac konferencji.

Utworzone będą komisje: polityczna, woj
skowa, do spraw międzynarodowych i do 
spraw polityki handlowej.

Przedstawiciel* państw czwerprzyaiterza 
przewodniczyć będą w kolejnym porządku al
fabetycznym.

Następne posiedzOia ni* będą się *4by- 
wać w zamku Buehfei, który znajduj* się w 
dość znacznej odległości od Bukaresztu, lecz w 
zamku królewskim Coireeseai, peto.teiym w 
pobliżu Bukaresztu.

Pfliśj z F / f e U
Beriii, A marca. 

(Telegram W. A. i.».
„Nordd. AUg. Ztng." zaopatruje ąekij, zawar

ty z Finlandją, w komentarz anstępnjftry:
Zawarcie pokoju z młedera państwem finlandz- 

kiem wymaga pewnego wyjaśnienia # charakterze 
międzynarodowo - prawnym, wobec tego, że fin- 
landcryry wogćle nie prowadzili wojny Z Niemcami, 
oo pod względem praktycznym niemeżliwem byłe 
chociażby cuaiego, że finladesyey wolni byli od służ- 
ny w wojsku rosyjskiem, w zamian za co wnosili 
do skarbu rosyjskiego eo rok pewną sumę pie
niężną.

Jeżeli pomimo te Niemcy zawierają z Finlandją 
traktat pokojowy, to nastąpił# t# skutkiem faktu, 
Ź* Finlandia stanowiła ezęeć składową b. państwa 
żarów, s kiórem Niemcy znajdowały się na stępi# 
wojennej.

Zawarty na zasadzie te>e faktu histerywaefe 
traktat pokojowy z Finlandją etał się koniecznym 
i z tego jeszcze względu, że nale^r stworzyć trwałą 
podstawę do zawiązania w pn^arłećei stosunków 
pomiędzy Finlandją a innearf peńetwami, które u- 
«nały samodzielność i niepedleg^eóć nowege pań
stwa tak samo, jak Niemcy, K#ej* i inne państwa.

Przy podpisywaniu traktatu pek#j»wef# kan
clerz Rzeszy w krótkiem przemówieniu wymmił na
dzieję, że dzięki temu traktatowi znammie wsmoc- 
ęione będą kulturalne i gospodarcze stesunki po
między Niemcami a Finlandją, co eby posłużyło do 
utrwalenia wspólnej korzyści w przeszłości.

Słowa te kanclerza Rzeszy, oraz od powiedź 
przewodniczącego delegacji finlandzkiej, który u- 
moenit wyrażone przez kanclerza nadzieje i wyra
ził wdzięczność finbn Iczyków, którzy osiągnęli 
swoją wolność dzięki zwycięstwu niemieckiemu, 
«ą ponownym dowodem, jaką drogą, zgodnie z ży
czeniami obu państw, układać się będą w przysz
łości stosunki pomiędzy Finlandją a Niemcami.

II obawie rmlscii.
Berlin, 8 marca

Z Amsterdamu donoszą:
Podróżni holenderscy komuaikują, że w 

Liwerpoolu znajdują się ogromne masy woj
ska, które mają być rzekom* wygłaae 4# Fran
cji; w istocie jednak trzymano ono «a w m m - 
kiwzrJu rewolucji irlandzkiej.

Rotterdam, 8 marca.
B. głównodowodzący armji angielskiej lord 

Freweh, obecnie dowód#* armji kr*>v*i, pc*y- 
feył do Nery w IrlandjL

W przemówieniu, UU#* y# *we-
jeim przybyciu, oświadoeył mi, ć* perrrrricae 
kroki celem rowaągwęda aa ca»ą, ftfeBŚfr sta
nu wojennego.

Łhiil Gssrje a iliB? S8?ne‘a.
Genewa, 8 marca.

Agencja Havasa 4<x«si z Loadynu:
Król przyjął onegdaj aa dłuższej a ud jam- 

<$ Lloyda Goorge a.
Omawia** w f t ta r iUt » b#4«!wi*

4r#dbri w*j»h*w*, >&U tami M l  >**taU-
wiięte.

S o b o t a ,  3 fli a r o a  ly lS  t .

Wolność bolszewicka w Rosji.
Ilustracja nasza wyobraża kilka zdjęć migaw

kowych z życia Petersburga.
Oto treść tych rodzajowych obrazków:
1) Napad na pałac Zimowy.
2) Skutki „zbłąkanego44 pocisku armatniego.

3) Całopalenie „nieblahonadziożnych4* pism na 
prospekcie Newskim.

4) Czerwona gwardja powiększa swe zapasy 
gotówki i zaopatruje się w ciepłą odzież.

Narady nad przyszłością Polski.
Berlin, 8 marca.

(Tę1'Tram W. A. 1:».
>yjzi«je«y „BwCiasr Lokalanzeiger44 za- 

wiccmcca artykuł dr Nocsiga p. L „Porozumie
nie z Polską44, *w którym autor pisze m. i-n.t

Od kilku dmi bawią w Berle nie trzej dele
gaci warszawscy: minister Steczkowski, prz&Gr 
etawtoieł rządu polskiego, książę Franciszek 
Radziwiłł, mąż zaufani# Rady Regencyjnej, o- 
raz ha-. Adam Koniki*?, deŁegat lO-ciu różnych 
grup pel-śkioh aktywistów.

Ponieważ w słera-ch oficjalnych istniej* 
niezgodność, przeto uważane jest za wskazane 
osiągnąć porozumienie do pewnego stopnia 
pomiędzy jednym a drugim narodom.

W pierwszym rzędzie tedy polskie partje 
prowadzą rokowania z komisją główną parla
mentu niemieckiego.

Jeżeli tą drogą da cię -osiągnąć poTozu- 
mieaie, w'tedy, przypu-zzuzają, że rzeozą będizie 
rządu wyciągnąć z tego dalsze konsekwencje.

W rokowaniach, j#ko przedstawiciele ko
misji głównej parlamentu, btorą udział szcze- 
gófraj* posłowie Dawid, Ersberger i Naumann.

Co do formalnego biegu spraw, to zgo
dzono się, że przedew*zysfkicm partje polskie 
złożą oświadczenie. Jeżeli ono zadów olni ko
misję główną parlamentu, — a jak dziś sto
ją epr«»wy jest to zupełnie prawdopodobne — 
wtedy komisja główna parlamentu zapropo
nuje w przyszłą sobotę przedsięwzięcie pe
wnych środków, które po zaakceptowaniu 
przez rząd niemiecki stworzyć mają podstawę 
do ponownego, jako bko harmonicznego sto
sunku pomiędzy Polską a Niemcami.

Z rozmowy z hr. Konik i erem autor arty
kułu odniósł wrażeni*, że rokowania mają wi
doki pomyślnego zakończeń*' Nie ulega już 
•beeiio kwestji, powiedział przywódca ak- 
; niskich, że ostatecznie u°. y . ..y#
pnzy^psać należy obustTonmeimu nieporozu- 
>!»»«• i »• vob*« te^o ugoda wy a je się mo
żliwą.

Polska ai* mogła dotychczas odegrać w 
•easi* w#j>y światowej swojej roli sojusznicz
ki - wsshsd/ie. nie j*st jednak rzeczą wyklu- 
easaą, i* w aajbliissej przyszłości, która ię

In te rw e n c ja  JTaponji,
Genewa, 8 mairoa.

Agencja Harasa donosn:
W dniu ś-ym b. m. odbyto się w Tokj* 

aadfBwyczajne posiedzenie komisji dyploma- 
1p#«*j, aa którem powzięto uchwały o bar
t a  •ł*BU#*i*« znaczeniu.

Rotterdam, 8 marca.
•rfwwćk #hlńt** „Moszszimbur** donosi,

a* w F*ki*i* •dfeywaią się rokowania w spra
wi* utw#rz*aia niezawisłej republiki wschod
nie - syberyjskiej z* stolicą w Charbinie.

Sa *b*1* m iśn cćnoiąć » a  książę Lwów.

Genewa, 8 mcrca.
FieybyL a* Fasęża ttłcnkewie mi-syj frsa- 

Puglktób w jtosęi 'wyrtiaąą się bardzo pesrasi- 
jływrai* * potożesaiu aa Da3ekim W taeizi* .

Jamiary Japonji odpowiadają być moi* 
bardHcj interesom Niemiec, niż koalicji.

Należałoby pozyskać schie Jaiponję drogą 
rozmaitych koncesyj.

Genewa. 8 marca.
.#MŁti«“ tw itazi, ż# pomimo za toczeń 

>9** ’̂ pśiurtądcwoj, Jap»»ja m i EJuuiar 
*i* *TP#w4*4«ż*ć w»f*ę R*««i.

Mał«4 ml a b pb--•> Mt*Mta*t**r U#<- 
firji „dia bbrwy i natówantó R**śr*‘...

nikomu z nas nie przedstawia w świetle różo- 
were, poiądanera będzie współdziałanie Pol
ski.

Polska musi być sprawnym sprzymierzeń
cem, a do tego potrzebne są nietylko podsta
wy moralne, lecz i odpowiednie podstawy 
iorytorjalnc. To też mamy nadreję, >  przy 
spokojnem rozpatrzeniu wzajemnych intere
sów realnych pomiędzy Niemcami a Polską, 
f:i5»/ -ć się da porozumienie.

W sprawi* powyższej „Ldkalasizeigeff“ do
daj*:

Jak dotychczas daliśmy sobie radę na fron
cie wschodnim bez współdziałania Polsfai i tyl
ko w jej interesie będzie wziąć udział w mają-
*3oh nastąpić walka-oh ostatecznych. Oczywi
ście, nowe Królestwo powinno otrzymać od
powiednie podstawy terytorjalno, tylko, że 
wobec znanej pożądliw ości polskiej brudno bę
dzie osiągnąć poro zumie me, co tu uważanem 
by ć może za odpowiednie.

W każdym bądź razie niektórzy przywód
cy poteey wałować będą cofnąć parę kołków, 
lecz natomiast najbardziej wpływowe partje  
polskie nie zmiMcjszą pomimo to swoich ra
dykalnych żądań.

Oczywiście z panami Naumannem, Enzber- 
gerem i Dawidem rozmowa nie będzie trudną. 
Jeżeli chodzi o roszczenia obcych narodowo
ści, to są to przecież ludzie bandzo układni w o- 
bejściu. Natomiast będziemy musieli pocze
kać, czy rząd rstoduiie wyciągnie konsekwen
cje z t. z w. „porozumienia narodu z narodem*. 
Zależeć to będwe, oczywiście, od treści tego 
porozumienia. Tymczasem możemy potwier
dzić w każdym bądź razie fakt, że w najbliż
szej przyszłości nastąpi ponowna decyzja w 
sprawne Polski.

Prócz tego „Lokalawzeiger44 zwraca uwa
gę na to, że we środę kanclerz Rzeszy przy
jął gen. - gubernatora t. Beselera.

Berlin, 8 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Kaflflart Rzeszy przyjął wraoraj generał- 
gufc-ernatora v. £«t«tara, *r*x gen. majora v. 
Cramona.

Rotterdam, 8 marca. 
(Telegram W. A. T.).

„Moruing Post * donosi z Waszyngtonu, że 
rząd amerykański odrzucił propozycję rządu 
japońskiego, aby się Stany Zjednoczone przy
łączyły do akcji innych mocarstw na Sybcrji.

Prezydent Wilson nie zamierza podobno 
oponować przeciwko akcja Japonyi. Japcnja o- 
tozyma zapewniali*, ż* Ameryka darzy ją zau-
kaścm.

„Daily Mailf; downaduj* się z kół dobrze 
poinfonmowaajTńk że w zasadzi* zgodzono się 
c* 4# środków, jnki* Japoija ma za stos o- 
w*ć «« Sybcrń i •* aareszń© osw-Wwan* jest 
irfk* eprtwezdaai* ambasadora angiehtóege 
w Toki*, któremu* polecono zapytać rząd ja
poński, na jakiej przestrzeni kolei sjberypkiej 

: rozciągać się mają średfci ochrona* i w jakiem 
stopniu Chiny zamierzają przyłączyć się do
akcji Japonji.

Sztokh-’m, 8 marca.
Grga-n Lenina, „FrawMa" donosi, że kil

ka japońskich pułków’ piechoty maszeruje na 
iTkuek.

W tej K#w tarw.-tń udawał #4-
4»*Sp chińffctó, któr* cię 4* jn-
pBńozwkśnr w CkarW nie.

JNr 67—A

Wszystkie li-nje, oraz stacje kolejowe i te* 
legraficzme obsadzili ehińczycy.

We Włauywestoku i Charbinie panują jui 
teraz japończycy, którzy nie poz ałają rosja- 
nom opuszczać tych miast, gdzie zresztą panuje 
zupełny spokój.

Irkuck leży dosyć blisko granicy chińskiej, 
która tam wrzyna się w tery torjum syberyj
skie,

Fror:s ritrsł J nr:s’i.
Frankfurt, n, 'L, 8 marca 

(Telegram W. A. T.).
„Frankfurter Ztng.44 dowiaduje się z Ge

newy:
Rząd Clemenceau nareszcie zdecydował 

się stawić przed sąd mordercę Jauresa, Vil- 
lain‘a.

Rozprawy sądowe mają się rozpocząć na 
najbliższej sesji paryskiego sądu karnego, w 
dniu 26 marca r, b.

Lugano, 8 marca.
Dzienniki wtoskie donoszą na podstawie 

informacyj, pochodzących z rzymskich kół poli
tycznych, że wskutek zawarcia pokoju i  pań
stwami centralnemi, koalicja rozciągnęła blo
kadę na całą Rosję.

Sitaja w Sasil.
Sztokholm, 8 marca.

Ostatnie doniesienia z Petersburga zapo
wiadają utworzenie rządu koalicyjnego crai 
zwołanie konstytuanty dla ratyfikacji traktatu 
pokojowego.

Wkrótce odbyć się ma formalne profclamo- 
wanie wiedkorosyjskiej republiki iiudow^j, po- 
czem nastąpi niezwłocznie wybór prezydenta.

Na stanowisko to najpoważniejszym kan
dydatem jest przywódca rewolucjonistów so
cjalnych, Ołernow.

W najbliższym czasie nastąpią też nomi
nacje przedstawicieli Rosji w państwach 
czw órprzy mierzą.

Sztokholm, 8 marca.
Petersburska Rada robotników i żołnierzy 

otrzymała nader niepokojące wiadomości o 
zachow aniu się m arynarzów , którzy podobno 
opuszczają statki, zabierając ze sobą żywnoś* 
i wszelkie przedmioty wartościowe, oraz nisz
cząc uprzednio działa.

Oficerowie są zupełnie bezsddini, wobec 
groźnej postawy szeregowców.

Pociągi, dążące do środkowej Rosji zosta
ły zdobyte szturmem.

Baterje pobrzeżne ulegają również niszcze
niu.

Bazylea, 8 marca. 
(Telegram W A. T.).

Powszechna agencja prasowa donosi, ii 
Lenin oświadczył w dzienniku „Krasnaja Ga 
zżęta44, że tylko krzykacze mogą gadać o kon
tynuowaniu wojny. Cala bunżuazja rosyj&k# 
tęskni za niemcami.

Wojna rewolucyjna, prowadzona przez bez 
bronnych przeciwko regularnej armji — jest 
to szateństiwo. Wszędzie gdzie niemey się zja
wiają burżuazja przyjmuje ich z ołwartemi r+ 
kami. Cieszą się, że niemcy obalą nasz rząd. 
Winniśmy się z niemcami porozumieć, w prze
ciwnym razie republika jest zgubiona. Pokój 
jest dla nas fatalnym, lecz tylko on daje nam 
możność wzięcia się do pracy organizacyjnej

Bern, 8 marca. 
(Telegram W. A. T.).

„Daady Chronicie44 donosi z Petersburga; 
Jedynym punktem porządku dziennego 

kongresu Rad delegatów robotniczych, żołnier
skich i włościańskich, zwołanego do Moskwy 
aa 12-go marca, jest wniosek Rady komisa
rzy ludowych o uznaniu traktatu pokojoweg*
z państwami centralnemi.

Ez.s btF
Berlin, 8 maj’ca. 

(Telegram W. A. T.).
V.‘ roku bie^icym rr*R Nrtui osróczyns 

się tó-go kwiehnia o go4z. 2-ej zrane, a koń
czy się 16-go września * gody. 3-ej zrana.

f l i n t o  a PhfcsK

Genewa, 8 marca.
„Petit Parisien’* donosi, że stosunki mię

dzy Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem yą 
teroe bandz-o naprężone, co przypisać należy 
w>zro?*.owi wpływu niemieckiego na prezyden
ta Cara antę.



IfT. B7. S o b o ta , 0 M a rc a  itfus r. ff,

m m iiitm usz[aowE.
K om  u n ik a ty  n iem ieck ie .

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 8 marca:

Zachodni teren walk.
G ru p a  w o js k  a rc y k s .  8Ł p re c h ts .

Podczas udanych wywiadów 
wzięto do niewoli na wschodzie od 
M ^rkhem 30 belgów na północnym 
wschodzie od Pestubert 23 anglików. 
W niektórych odcinkach wzmogła się 
pod wieczór walka artyleryjska i mi
nowa.
G ru p o  w o js k  n fe m is c fc ”e$go n a 

s tę p c y  i r o n u .

Z wykonanego ataku na wscho
dzie od La Neuvllle (na południu 
cd Berry-au-Bac), przywiodły oddzia
ły szturmowe jeńców francuzów. Po- 
z em działalność bojowa ogranicza
ła się do ognia przeszkodowego, któ- 
r. na zachodnim brzegu Mozy wzmógł 
się przejściowo.
G ru p a  w o js k  a r c y k s .  A S b re c M s .

Na froncie lotaryńskim między 
SelJo a Plainc działała energicznie 
art-ylerja francuska.

Z innych widowni wojny nic
nowego.

pen erał-Twafet-mćrtrz 
Ludendorff.

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa

tera Główna donosi 8 marca wie
czorem:

Londyn, Mar^ate i Shernm
w nocy z 7 na 8 marca zostały z 
licznych samolotów obrzucone bom
bami. Dobry skutek został zauwa
żony.

Z terenów walk nie nadeszło nic 
Bowego.

K o m u  ir?  k a t  a u s t r j a c k i .

Wiedeń. Urzędowo donoszą 8 
marca:

Nie wydarzyło się nic szczegól
nego.

Szef sztabu generalnego,

Sprawoz.ania rd m ir. iic j mmieckisj.
Ber in. Urzędowo donoszą dnia 8 

marca.
Nowe sukcesy łodzi podwodnych na 

terenie blokady u wybrzeży Anglji wyka- 
toją zatopione parowce o pojemności 
18,500 ton rejestr, brutto. Z zatopionych 
parowców dwa naładowano pełno zostały 
iniszczon® pomimo silnej straży.

Szef sztaba admiralicji.

Wiedeń, 8 marca. (T. wł.) Po posi® 
dzeniu parlamentu odbyło się zebranie 
Koła Polskiego, na którem przyjęto do 
wiadomości oświadczenie posła Daszyń
skiego, złożone przed głosowaniem w par
lamencie, iż grupa jego (polscy • socjalni 
demokraci—8 członków) występuje s Ko
ła. Następnie odczytano pismo posła Głą 
bińskiego, oświadczające, iż grupa naro
dowo demokratyczna, z powodu stanowi
ska Koła Polskiego i kwestji prowizor 
inni budżetowego, postanowiła nie przyj 
ffiowaó odziała w naradach Koła, aż do 
napadnięcia decyzji zarządu partji, czy 
grupa ta ma wogóle należeć nadal do 
Koła.

licbezp.iczińslwo polski®.
Wrocław, 8 marca. (T. wł.) Zarząd 

•Wąskiego komitetu krajowego „Ostnnr- 
<«nvprej ł)U« złożył oświadczenie, w któ- 
rem zwraca się przeciwko temu, by orga
nizacja polska w Prusiech miała z owu 
Uważać Szląsk za ziemię rdzennie polską 
1 brać ją pod uwagą, dla swyćh celów 
^^eehpo ig^jch wOstinarkenvoroin“ ocze- 

uje jaknajkategoryczniej8zego odparowa
la Du*ego wszechpolskiego zamachu.

(Mowa Konar Ława o sytuacji militarnej)*
Londyn. 8 marca. (T. wł.). Doniesie

nie Biura Reutera: W Izbie gmin Bonar 
Law złożył projekt prawa, dotyczący kro 
dylu w wysokości 690 miljonów funtów 
szterlingów, przyczem powiedział, co na
stępuje:

Jest to największy, jedyny projekt 
kredytu, jsk i przedstawiono Izbie. Co
dzienne wydatki wojenne wynoszą prze
ciętnie od p ią t k u  roku finansowego, po
czynając cd 1 lutego 6.357,000 funt. szt. 
O pożyczkami}, udzielonych sprzymierzeń
com, mówca powiedział, iż nie przeczy, że 
to, co wvdarzyło się w Rosji, powoduje 
wątpliwość, czy zostana zwrócone wszyst
kie pieniądze, użYczono R^sji. Potrzeb? 
z górą 17 miljonów na to, ażeby nie do
puścić do zwyżki ceny chi. ba. Pożyczki, 
udzielone sprzymierzeńcom, dosięgły 1264 
miljonów, za* pożyczki dla dominjów — 
108 miljonów. Stanowi to przyrost 437 
milionów u sprzymierzeńców i ,33 mil jony 
u dominjów. Ogólnej sumy zaliczek, u- 
dzielonych Rosji, nie można narazie po
dać.

Bonar Lr . mówił r stępnie o syto 
acji militarnej. Zniknęło całe niemieckie 
państwo kolonialne. Nic było natomiast 
możliwem przyjść z pomocą Rumunji. 
Obecnie odbywają się pertraktacje pomię
dzy Romnnją i mocarstwami eentralnemi 
i raz jeszcze można wyrazić tylko sym
patię dla tego kraiu i ubolewanie, że po
za obrębem potęn Anglji warunki unie
możliwiły przyjście z pomucą tema sprzy
mierzeńcowi*

Odnośnie de Mezopotanji i Palesty
ny Bonar Law oznajmił, iż przez cały 
czas wojny był gorącym wyznawcą teorji, 
głoszącej, iż ponieważ mocarstwa cen
tralne walczą wspólnie jak ogniwa jedne
go łańcucha, przeto rozbitoby łańcuch, 
gdyby rozbito jedno z jego ogniw. Lecz 
chodzi tu nietylko o teorję, lecz o możli 
woścl militarne, i wątpi, czy było możli- 
wem przeprowadzenie odpowiednich ope
racji, przeprowadzając w js’ a drogąmnr 
ską. W każdym bądź rnzin dla Anglii 
było to prawiio niemożliwe. Gdy miała 
ona dostateczną il ść tonami, nie miał'? 
dość wyszkolonych wojsk, a teraz znowu 
kwestja tonażu uniemożliwia przeniesie 
nie tam bardzo wielkich sił.

Odnośnie do Palestyny Bonar Law 
powiedział: Cały świat był głęboko poru
szony, gdy ekspedycja palestyńska zdo 
byciem Jerozolimy dopięła swego szczytu,

Z n ^ in a y  srY ^F .

B erlin : arca. (T. v !.i. Organ kar
clerski wNord Allg. Ztg “ f isze: „Da;i 
News" ogłasza znamienny artykuł, nadr 
słany przez lorda Buekmastera, w który 
tenże charakteryzuje ostatnią mowę kr 
Hertlinga, jako najbardziej ważkie od 
początku wojny wynurzenia niemiecki**.*? 
męża stanu.

Mowa ta, wygłoszona w czasie, rd \ 
Rosja, pokonana przez Niemcy, leży u nóg 
Rzeszy, a m  zachodzie panuje złowrogi 
spokój przed orkanem jest znacznie bai 
dziej umiarkowaną cd tych, które dotych 
czas wygłaszano. Nie zawiera ona żad
nych pogardliwych lub uwłaczających ho 
porowi Anglji i je j sojuszników wyrażeń 
i zapowiada bardziej niż powierzchowną 
zgodę na zasady Wilsonowskie w sprawie 
trwałego pokoju, przyczem lir. Hertling 
ze względów zrozumiałych domaga sio 
aby koaljanci również warunki te prz\jęl>

Wywody hp Hertlinga o Belgji nie 
tyle budzą zaufania. Wprawdzie powta 
rza en ponownie, że Belgja nie ma być 
częścią składową Niemjee, jednak zastrze
ga się, aby w przyszłości B rlg ia nie by
ła podstawą knowań nieprzyjacielskich. 
Narazie w Anglji nikt o tein nie myśli, 
atoli zastrzeżenie to może być zaakcepto
wane, jeżeli będzie mu towarzyszyć ko
nieczna restytucja polityczna.

Hr. Hertling powiedział, że szczegó 
łów można się będzie dowiedzieć na kon
ferencji; to też trudno się pogodzić z tern, 
aby propozycję tę odrzucono. Równi*** 
niepodobna nie przyznać słuszności tw ier
dzeniu, że bardzo trudno osiągnąć poro 
zumienie za pomocą przemówień publiez 
nych. Oczywiście całe to wynurzenie mo 
żna uważać za nieszczere i niezasługują 
cc na zaufanie, lecz, jeżeli sic będzie w 
ten sposób traktować każdą propozycję, 
to pokój nigdy nie będzie zawarty.

Największą odpowiedzialność pono
szą mężowie stanu, odrzucając tego ro
dzaju propozycje, nie przeczytawszy ich 
nawat.

lecz szczyt ten nie jest, końcem, a na 
sukces ten nie należy zapatrywać sio je 
dynie jako na sukces polityczny i moralny. 
Ze stanowiska naszej sytuacji w Indiach 
jest to nietylko kwestją korzyści moral
nej, lecz również siły naszej w Indjach 
i ewentualności, stąd wynikających. W cd- 
powiedniej chwili efenzywa na Bagdad 
stała w pierwszym szeregu planów. Znaw
cy Indii przedstawili rządowi, że na mi- 
Ijonie hindusów zdobycie Bagdadu uczy
niłoby większe wrażenie, niż teraz wszel
kie możliwe do pomyślenia operacjo. Ja
kiem bvłoby teraz stanowisko angielskie 
na wschodzie, gdyby no zaniechaniu z 
konieczności ekspedycji dardanelskiej po
rzucono ekspedycję w Mezopotanji po 
zdobycin Kufc el Amary lub ekspedycję 
palestyńską po daremnem usiłowaniu zdo
bycia Bagdadu. Armia nie może oczywi
ście oddać Egiptu, chyba że państwo 
angielskie zostałoby zupełnie zwyciężone, 
Ażeby Egipt uchronić od inwazji, potrze
ba, według opinji Kitcbenera, znacznie 
większych sił militarnych, niż te, jakie 
prowadziły operacje w Mezopetanji i Pa
lestynie.

Operacje w Salonikach krytykowano 
wielokrotnie, lecz sytuację pojmowano 
niezbyt właściwie. Jeżeli wojska w Salo
nikach nie znajdowały się w należytej 
sytuacji, to winne były temu wydarzenia 
w Rosji. Ktohy mógł kiedy pomyśleć, że 
wojska te będą prowadziły akcję wyłącz
nie obronią, lecz wydarzenia w Rosji u- 
daremniły nasze plany. Przyznajemy, że 
sytuacja może stać się tam niebezpiecz
ną. Nie trudno usprawiedliwić tę ekspe- 
dvcję. Gdyby nie ona, król Konstantyn 
M łhy jeszcze na tronie greckim, a cała 
Grecja zostałaby zalana przez niemców.

O sytuacji na zachodzie Bonar Law 
powiedział; Według mego zdania, wojna 
zostnłab zakończona w roku zeszłym na 
korzyść koalicji, gdyb nie wydarzenia w 
Rosji. Wydarzenia te okropnym cio
sem dla 'nalicjf. Lecz Niemcy ani kro
kiem nie "b jiżyły się do pokoju, którego 
wyczeka Wydarzeń T w Rosji zupełnie 
zmieniły sytuację na froncie zachodnim. 
W ciągu ostatnich miesięcy na froncie 
zachodnim zastąpiono de mniej, jak trzy
dzieści dywizji. Jeżeli jednak będziemy 
mieli na okn cały front od kanału do A- 
drjatykn, łącznie z frontem włoskim, to 
liczba wojsk naszych jest większa

Wynurzenia te, pisze „Nordd Allg. 
Ztg.*, zasługują na uwagę, zarówno ze 
względu na formę jak i na treść Wpraw
dzie jest to głos odosobniony tem nie
mniej z radością notujemy ro-sądną oce 
nę wynurzeń kanelerza, przyznającą pra
wość jego postępowaniu i usiłującą bez 
uprzedzenia śledzić za biegiem jego myśli.

Sprawa erśynacj wyks~sz®].'
Berlin, 8 marca. (T. wł.). Komisja 

sejmowa de spraw ordynacji wyborczej 
przyjęła wniosek, złożony je j przez pod
komisję, przeciwko głosom atronn. post, 
demokratów socjalnych i polaków.

Podumania a kanclerza Hz szy.
Bei I n, 8 marca. (T. w ł). Kanclerz 

Rzeszy hr. Hertling wysłuchał wczoraj 
raportu komendanta łodzi „W olf", a na 
stępnie przyjął na posłuchaniu posła buł 
garskiego Kitowa.

Frez. Rln. Weker'e i Seidler ndiją 
sią do Bukaresztu.

Dodare^zt, 8 marca. (T. wł.). Spra
wozdawca „Eipress Korrespóndenz" komu
nikuje na mocy informacji, zaciągniętych 
ze źródeł dyplomatycznych, iż prezes mi
nistrów węgierskich Wekerie i minister 
austrjacki dr. Sei der spodziewani są w 
Bukareszcie, gdyż mAją osobiście wziąć 
udział w pertraktacjach w zamka Oofe.o- 
ceni.

B iAsk ro 'ow iń pokojswych z Rumunią
Bod ipe^rt, 8 marca. (T wł.) Kores

pondent specjalny „Resti ILrlap" donosi 
z Bukaresztu. Bo rozwiązaniu 8 rawy wy 
równania granic Averescu ustąpi. Następ
cą jego będzie Marghiloman, który uwa
żany jest za męża przyszłości. Wyrówna 
nie lin ji graniczących nastąpi, nietylko 
na granicy węgierskiej, ale i austriac

kiej, Bukowina nie może pozostać bez
bronną, ponieważ wojna wykazała już, 
jak trudno przy obecnych warunkach by
ło ją utrzymać.

„Pesti Usjag* ogłasza rozmowę z 
kierownikiem delegacji ukraińskiej prof. 
Ostapenko, który, między innemi, powie
dział: Ostateczne zawarcie pokoju z Ru
munią ma dla nas wielkie znaczenie. Na- 
podstawie umowy brzesko-litewskiej po
siadamy i w tej kwestji głos. Żądamy dis 
Ukrainy terytorjum od Chocimia, części 
Besarabji południowej od ujścia Dniestru 
do ujścia Dunaju.

Prasa parysk? a kalifacie z U m a ją .
fnryż, 8 marca. (T. wł.). Pisma pa

ryskie omawiają wstępny traktat pokojo
wy, narzucony rzekomo Rumunji przez 
mocarstwa centralne, i głoszą, iż Rurau- 
nja wykazała energję i wierność, a .zdra
dziły ją  rządy rosyjskie. Nowe żądania 
zostaną przedstawione aljantom, którzy 
nie uznają traktatu, dławiącego Rnmunję, 
kraktat ten musi być zbadany przez kon
ferencję pokojową.

Co s'ę śztsjs v/ Rosji?
Sztokholr. 3 marca. (T. wł.). We

dług doniesień z Petersburga, pomimo 
zawarcia pokoju, w Rosji odb wają się 
dalsze zbrojenia. Komisarjat ludowy po
stanowił uzbroić ludność, jak również urzą
dzić strzelnice do ćwiczeń.

Zurych, 8 marca. (T. wł.). „Nene 
Zfiricher Zeitung" donosi pośrednio z Pe
tersburga: Komitet maksymalistyczny zwo
ła ł no dzień 5 marca do Moskwy ogólny 
zjazd partyjny bolszewików. Na porząd
ku dziennym znajduje sie rewnież rewizja 
programu partyjnego. Śród socjalistów 
lewicowych trwa agitacja za dalszera pro
wadzeniem wojny. Socjalni rewolucjoni
ści opowiadają się za konstytuantą i pra
gną przekazać władzę petersburskiej ra
dzi® miejskiej*

Rotterdam, 8 marca. (T. wł). Biuro 
Reutera donosi z Petersburga: Komitet 
wykonawczy petersburskiej rady robotni- 
ezo-żołnierskiej zaakceptował znaczną 
większością głosów traktat pokojowy i 
polecił członkom swym, udającym się da 
Moskwy, przeforsować go na tamtejszym 
kongresie.

Kopenhaga, 8 marca. (T, wł.) K ry  
lenko, główny wódz armii rosyjskiej, wo
bec nieporozumień z komisarjatem ludo
wym, ustąpił ze stanowiska swego.

Sprawa w pp ftlandzkich.
Sztokholm, 8 marca. (T. wł.). We 

dług doniesienia z Wazy, senat finlandzki 
postanowił z wysp Alandzkich utworzyć 
obszar samodzielny w obrębie republiki 
finlandzkiej.

„Politiken* donosi, iż rząd rewolu
cyjny w Helsingforsie zaprotestował prze- 
cfwko okupowaniu wysp Alandzkich przez 
Szwecję, ponieważ sprawa dotyczy tery
torjum finlaudzkiego.

k r d f t  angielski.
Londyn, 8 marca. (7. wł.). Izba gmi» 

uchwaliła jednogłośnie kredyt w wysoko
ści 6 miljonów funtów.

Stasuaak rządr atsj. da prasy.
Londyn, 8 marca. (T. wł.). W izbie 

gmin Bonar Law zakomunikował, iż Lloyd 
Gcorge w poniedziałek złoży wyjaśnienie, 
dotycząc® stosunku rządu do prasy.

PrzBsiienie w gabimeia portugalskim,
Lizbona, 8 marca. (T. wł.). Ministro

wie nniomstyczni odmówili swego przy
zwolenia na głosowanie powszechne przy 
wyborach na prezydenta. Wskutek tego 
wynikło przesilenie ministerjalue.

Poż r  tylna.
Radow «k, 8 marca. (T. wł.). Pożar 

Żytna, o którym donosiliśmy wczoraj, 
zniszczył niemal doszczętnie wieś całą. 
Między innemi spłonęły: dom gminny, 
szkoły ludowe, probostwo, jak również 
śpichlerz polskiej centrali zbożowej. O- 
gółem pastwą płomieni padło koło 80 do- 
"»‘>w mieszkalnych i 100 stodół, oraz sze
reg innych zabudowań. Dotychczas zna
leziono trzy zwęglone ciała. Wiele osób 
odniosło ciężkie’ oparzenia i poranienia 
ciał. Spaliło się dożo inwentarza żvwe- 
go Zdołano uratować jedynie - kościół 
i jeden dom mieszkalny.. Straty oblicza
ne 8ą na 1,200,<)00 marek. Koło 450 o- 
sób pozostało bez dachu nad głową.

... ... ..... . ... ............ .' „ . . . ... . .
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0 politycs praktycznej.
„Manitor Polski“ (nr. 17) w artykule 

•wstępnym dzJału nieorzędowego piisze oo na
stępuje:

PoJMylka praktyczna musi mieś pod sobą 
grutiut Meologriezaiy, ale nie m-oże być niewol
nicą idieału. Jest to niezbita prawda, przy
kra dila wielu, lecz mimo to tak ważna, iż za
pominać o niej and na chwilę nie w ino. Dla
tego też do usiłowań, mających osiągnąć ja
kieś zdobycze realne, niepodobieństwem jest 
stosować miary aapiiracyj i upnagnień jedynie, 
choćby najbardziej uprawnionych. Polityka 
praktyczna zmuszona jest oscylować stale po
między ^pragnieniami temi a możliwością, z 
tą ostatnią licząc się przede wszy sakiem. Nie 
znaczy to, by jedyną metodą jej miał być zbyt 
giętki oportunizm, znający głównie drogę bezr 
ustamnych ustępstw. Są chwile gdy poiłityfc- 
reallzator musi zdobyć się także na mocne: 
„non possumrus", ale bo stanowisko negatywne 
nie może być dlań programem na dłuższą me
tę, zmusi go bowiem do zbyt długiej i niebez
piecznej defensywy jedynie, z której skorzy
stać może zawsze agresywny i śmiały partner. 
Dlatego też polityki praktycznej nie należy 
stawiać w sytuacjach bez wyjścia. Z chwilą, 
gdy schodzi ona na te tory, już tern samem i 
przestaje spełniać swoją właściwą rolę i roz
pływa się w7 nastrojach ogólnych. Z nastro
jami tymi zaś niewątpliwie liczyć -się ona win
na w miarę sil, lecz niekoniecznie przed nimi 
kapitulować. I na tem ile nie powinno do
chodzić wciąż w dojrzałem społeczeństwie do 
namiętnych zatargów. Podział zadań pomię
dzy nadającymi kierunek ogólnym dążeniom 
narodowym a mającymi te dążenia w drodze 
bezpośrednich przetargów politycznych zńszr 
czać — musi być ściśle rozgraniczony i dla o  
pinji publicznej zrozumiały i jasny.

Uświadamianie w tym względzie społe
czeństwa jest rzeczą niesłychanie ważną, a gra 
partyjnej demagog#, wyzyskującej wieczne 
różnico pomiędzy pożąd-anem i możliwem, je
dną z najcięższych krzywd, jakie się czynii na
rodowi. Przedstawiać tych, co ciężkim wysił
kiem różnolitych posunięć jedynie zdobywać 
są w stanie cośkolwiek, jako pomniejszycioli 
ideału narodowego jest łatwo. Ale jesit to 
robota co najmniej lekkomyślna. Utrąca ona 
i marnuje najlepsze talenty i najszczerszą, 
najgorętszą służby dila narodu wolę. Mówić z 
patosem i choćby z najgłębszym przekona
niem „tak chcemy, tak być musi" — potrafi 
każdy ale z tych chceń i haseł ucieleśniać 
choć część w •istniejących każdorazowo warun
kach — jakże trudno. Z tego zdają sobie nie
wątpliwie sprawę umysły trzeźwe i rozważ
ne. Tej trzeźwości i tej rozwagi sumę — po
większać, nie zaś pomniejszać wciąż należy. 
Inaczej między wykonawcami uprawnień cgó- 
tu a pożądaniami tegoż roztworzy cię przepaść 
bez dna-, w którą wpadnie niejeden zysk mo
żliwy. Ogół musi więc w interesie narodu 
mieć coś więcej w7 stosunku do polityków 
praktycznych nuż słowa krytyki lub podejrzli
wości na ustach. Tym, cd których się żąda 
przysporzenia rzeczywistych korzyści w oko
liczność iaoh zazwyczaj ciężkich i skompliko
wanych — trzeba otworzyć odpowiedni kre
dyt moralny, poparty przez spokój i cierpli
wość... Inaczej nic zdziałać nie potrafią.

By polityka praktyczna nie ponosiła bez
ustannych porażek, by przedstawicieli jej i 
postulatów nie leikoewnśn*© — na to za ©obą 
musi czuć nieżbędną ufneść społeczeństwa, 
które nieobliczalne wybryki emecjonałneśei 
wszelakiej hamować petrafi. W przeciwnym 
razie stanie się, iż z tmi*m nawiązane nici 
Bajświertmiiej pomyślanej eh-Mby akcji polity
cznej pękać będą ©o chwila. Kie tak nie de
zawuuje mężów stanu, jak gorączkowość mas, 
nie umiejąca się powściągnąć w potrzebie.

Pomiędzy rzecznikami mas owych i ich pracą 
hasłową, a poiitką praktyczną istnieć więc 
wi®noby zawsze porozumienie, ale ono mo
żliwe jest tylko przy wiełkń<em uspołecznieniu 
kierowników konkretnej akcji politycznej i 
przy niezmiennej sumienności i dobrej woli 
przywódców szerokich zastępów. Wspomaga
nie się wzajemne, nie wałka na tem tle staje 
się siłą narodu wobec obcych.

Oe'etaci pn'sGj» Eifessra.
Korespondent „Czasu" z Budapesztu 

pmzedsitawia korzystne usposobienie, jakie wy
tworzyło •się w stolicy Węgier dla sprawy pol
skiej. Węgrzy bardzo niechętnie widzieliby 
Koło polskie w jednym opozycyjnym szeregu 
z Czechami i południowymi Słowianami i o- 
sdrzegają rząd wiedeński, aby „nie wpychał 
Koła polskiego na stałe w opozycję'1. Równo
cześnie poza Karpaty sięgające aspiracje ru- 
sinów galicyjskich wzywają Węgrów do czuj
ności. Ewentualny powrót rządów paragrafu 
14 w Austrji uważaliby Węgrzy za niebezpie
czeństwo, przed którem ostrzegają.

„Jaką taktykę — pisze korespondent — 
wobec zagadnień, związanych ze sprawą pol
ską, podejmie rząd i parlament węgierski, 
jest jeszcze w tej chwili tajemnicą. W każdym 
trazie kontakt .polityków polskich z Budapesz
tem, już zapoczątkowany, podtrzymywanym 
ibyć winien pilnie nadal. Jak wiadomo, w o- 
śtatnich dniach bawili tu ze strony Koła pol
skiego, ks. Andrzej Lubomirski i hr. Leon 
iPiniński, po nich zaś ks. Maciej Radziwiłł i p. 
•Gustaw Simon imieniem Rady Regencyjnej. 
W związku z tem pojawiły się enuncjacje 
dwu wybitnych mężów Stanu w „Deli Hirlap“, 
Mórego redakcja zwróciła się o informację co 
do konferencji z politykami polskimi do hr. 
Juliu&za Andrass/ego i J. E. Alberta Berze- 
viczy‘ego.

Hr. Juliusz Andrassy oświadczył współ
pracownikowi „Deli Hirlap'*, oo następuje: 
„Wiadomo powszechnie, że od dawna naglę 
o takie rozwiązanie kwestji polskiej, któreby 
polaków, przy utrzymaniu ich państwowości, 
złączyło z nami. Znając to moje stanowisko, 
zwrócił się do mnie ks. RadatwiM i omówi! ze 
mną obecną sytuację, która, niestety, bardzo 
jest ciężką i popsutą („megromlott, verdor- 
ben“). Nie życzę scibi© dzisiaj obszerniej o- 
Świadczyć się w tym względzie. Stwierdzam 
tylko, że niezmiennie stoję na dawnem mojem 
Stanowisku i wyznaję, że zadowolenie narodu ; 
polskiego potrzeb nem jest w interesie dyna- 1 
©tji, monarchii i Węgier".

P. Albert Berzevi'czy, jeden z przywód
ców partji pracy, sprawne polskiej bardzo ży- 
ezliwy, wyranił sio: „W ostatnich dniach cd- 
wiediziło mnie kiflku polityków polskich, naj
pierw ks. Lubomirski i hr. Piniński, później 
ks. Radziwiłł i radca Simon. Zwracali się oni 
do mnie, jako do przewodniczącego komisji 
zagranicznej delegacji węgierskiej, celem za
ciągnięcia informacyj. Konferencje nasze mia
ły charakter ezysto informacyjny. Orientowa
liśmy się wzajemnie: oni mnie o życzeniach 
i żalach polskich kól pelilycznych, ja ich zaś 
o tem, o fle możemy im dapomódz. Później 
mówiliśmy o konkretniejszych sprawach, o 
wspólnych kwestjarh Węgier i przyszłego pań
stwa psMkieę©. Rzeczy te jednak są takiej ma
tury, że Witej nie e nich nie mego powie
dzieć. Nie petrzebuję podkreślać, że politycy 
pelsey sprtkali się tu wszędzie z najpełniej
szą sympatią, będącą pewną oznaką przyszłe
go karaconijnego wspśTiżialaaia".

Oświadeteai* te, a w ezczegilneeci o- 
świwdetenie hr. Aadwrasy ©go potwierdzają 
to, co zannaetałeia poprzednio, to jest, że kie- 
rewrfty pelitytó węgierskiej stnją na stanewi- 
aku, że jedynie zaspokojenie żądań pols&ieh 
może stworzyć wyjecie z obecnej sytuacji".

ProfBsf pisarzy.
W moskiewskiem „Echu Polskiem" czyta

my:
„Klub moskiewskich literatów i dzienni

karzy, pozbawionych wskutek prewencyjnej 
cenzury możności wypowiadania się na lamach 
prasy, która w większości milczy obecnie, wy
dał gazetę - jednodniówkę, będącą protestem 
przeciw represjom prasowym,, przeciw cenzu
rze i dekretom o prasie. Jednodniówka wy
szła pod tytułem „Wolność — słowu". Pod tem 
hasłem skupili się ludzie najrozmaitszych kie
runków, myśli i poglądów, poeci i pisarze głoś
nych w Rosji nazwisk.

Z protestem wystąpił Wiaczesław Iwanow 
i Konstanty Balmont, Bałtruszajtis, M. Woło- 
szin i I. Nowikow. Oprócz nich cały szereg 
znanych imion: Arcybaszew, Bunin, Aleksiej 
Tołstoj, A. Sobol, B. Zajcew, B. Worcnow, Żił- 
kin, Kiaewetter, L. Kozłowski, W. Czertkow, 
A. Manuiłow, ks. Sumbatow, M. Kolcow’, E. 
Kuskowa i w. in.

Protest przejawił się w formach najróżno
rodniejszych: oburzenie i potępienie, pogar
da dla gwałtu, ocena faktu ze stanowiska wol
ności powszechnej, socjalizmu i z perspektywy 
historycznej. Wspomnienie najgorszej reak
cji carskich rządów, przemocy, której ulegało 
słowo rosyjskie w ciągu całych stuleci, analo- 
gje i porównanie.

Ton tego zbiorowego protestu nie zawsze 
jest równy. Często mocny i zdecydowany, to 
znów nife pozbawiony jakiegoś odcienia sen
tymentalizmu, a nawet — mistycyzmu... Ta
kiego naprzykład mistycznego charakteru na
biera protest Aleksieja Tołstoja, który walkę 
z terorem, walkę nawskroś społeczną przeniósł 
na szerokie tło — teozofji i za punkt wyjścia 
obrał wielkie słowa Biblji: „Na początku było 
Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było 
Słowo". Wnioski, jakie nasuwa powyższa cy
tata są już jasne: Kto popełnia zamach na sło
wo, popełnia go przeciw Bogu, jest „szaleńcem 
i .przeklętym". Obrona to mimo całej powagi 
słów słaba i niewystarczająca. Burzliwe i tę
tniące rozmachem życie wymaga słów silnych, 
ujmujących zagadnienia realnie i mocno.

Ale głos Aleksieja Tołstoja nie przesądza 
zasadniczego tonu protestu. Są w nim nuty 
silniejsze, słowa żywsze, rozstrzygające kwe- 
stję bardziej zasadniczo i życiowo szerzej. Jest 
takim niewątpliwie głos p. E. Kuskowej:

„Rosjanie — pisze ona —■ to niepoprawni 
marzyciele. Za caratu i samodzierżawia pod
dają się bujnym marzeniom o wolności. Ale 
gdy przypadkiem, jak podarunek losu, zagości 
w naszym kraju wolność —- rosjanie biegną, 
co sił starczy, z bronią wszelkiego gatunku, by 
zabić ją własnemi rękoma.

Zagadka? Zjawisko niewytłumaczalne?
Nie! Wszystko proste i jasne. Tak łatwo 

oddawać się marzeniom, a nie żyć, nie działać, 
nie stać oko w oko z niesfornym światem fak
tów i spraw.-

Po zabiciu wolności, można znowu wrócić 
«o zwyczajnych przyjemności; marzyć bez ru
chu, marzyć o cze-mś, co się nie spełni i spać 
twardym snem, usprawiedliwiając się prze
szkodami...."

Słowa powyższe wybiegają poza chwilowy’ 
spór o wolność prasy, o zniesieniu cenzury — 
w nich już jest mowa o strasznej tragedji bezr 
silnych „snów o potędze".

Ton głębokiej wiary i moralnego przeko
nania tkwi w tem, co mówi Arcybaszew. Ani 
na chwilę nie wątpi on w zwycięstwo wolne
go słowa;

„Słowo był© na początku wieków i pozo
stanie po wieki wieków. Z ulic i placów zej
dzie w podziemia, starte z papieru, przejdzie 
w żywe usta i wiecznie tworzyć będzie swą 
niszcząco - twórczą pracę".

Dawno, dawno stwierdzona prawda. U 
nas powiedział ją człowiek, który, jak nikt 
drugi, musial walczyć z carską przemocą, z jej 
rzecznikami. W „Konradzie Wallenrodzie", w 
poemacie, którego nie zdołała okaleczyć nawet 
czujna cenzura rosyjska, zapewnił, że słowo, 
że „Pieśń ujdzie cało".. Bo niema takiej siły, 
któraby siłumiła słowo. I oto, dlaczego upaść 
musi wcześniej czy później wszelka tyranja i 
wszelka przemoc".

Co si; dzieje w Cłiariwwie.
Według nadeszłych do Petersburga wia

domości sytuacja w Charkowie jest nader 
groźna.

Rab udka i mordy nie usta ją. Na uli-cach 
strzelanina. Miasto robi wrażenie zbrojnego 
obozu. Bolszewicy robią nieustanne rewizje, 
wdzierając się do mieszkań, rewidując ludzi 
nće mających nic wspólnego z polityką.

Odbył się zjazd pracowników południo
wych kolei żelaznych. Zjazd odbył się pod ha
słem bolszewiznąu.

Życie partyjne w mieście zamarło. Nastą
pił rozłam między lewicą 8. - r. i bolszewika
mi. Bolszewicy domagają się ustąpienia lewi
cowych s. - r. ze wszystkich zajętych po prze
wrocie placówek.

W mieście miały miejsce dwa olbrzymie 
•pożary. Straty wynoszą do sześciu mrljonów 
ńb. Bolszewikom spłonęło 6 automobilów o- 
pancerzonych, 16 osobowych i kitka ciężaro
wych, wiele amunicji i wstążek kul omleto
wych.

Pod AJeksiejewską - Charkowską rozbito 
czerwono - gwardzistów.

W Czugujewie wywiązała się bitwa mary
narzy z junkrami.

Pod Zmiejowem wysadzono w powietrze 
most kolejowy. Ruch wstrzymany.

W Charkowie zupełna anarchja.
Istnieje pięć różnych rządów:
1) Komitet wojenno - rewolucyjny, składa

jący się z koalicji bolszewików i lewych s.-r, 
2) sztab północnego lotnego oddziału mary
narzy, który nie uznaje nic i nikogo i zajmu
je się wyłącznie rekwizycją zboża i odzieży 
dla siebie, 3) Rada Ukraińców, 4) Komitet 
wykonawczy zagłębia Donieckiego i Krywo- 
roskiego i 5) Rada miejska.

W bankach petersburskich, z polecenia 
rządu bolszewickiego dokonano rewizji sal
sów. Podczas rewizji obecni byli poza właści
cie lam i salsów, artedszczyfk bankowy i komi
sarz ludow’y. Złote i srebrne monety, oraz 
złoto w grudkach uległo konfiskacie. Bankno
ty zostały złożone w odnośnym banku na ra
chunek bieżący ich właściciela. Nie obeszło 
się (bez ataków histerji, kłótni i sporów, za
leżnie od taktu i inteligencji komisarza. Biźu- 
terja konfiskacie nie podlegała.

W jednym z banków np. miał miejsce ta 
ki incydent. Właściciel salsu, w którym zna
leziono złote monety, oświadczył, źe jest den* 
tystą i że złoto potrzebne mu <Ło robót. Prze* 
dłożył on .przytem zaświadczenie o przynależ
ności do stronnictwa bolszewików. Zwrócone 
mu pieniądze. Inny właściciel safsu, w którym 
znaleziono 61 funtów ezterlingów w walucie 
angielskiej, oświadczył, że w przededniu zaję
cia banków przez bolszewików nabył je, ce
lem wysiania do Londynu chorej matce, pozo 
stającej bez środków. Pieniądze te jednak 
skoniskowano.

Do jednego z banków ^głosił się właści
ciel safsu, członek komitetu pracowników ban
kowych. Aresztowano go natychmiast.

Wobec tylu krzyży, które wyrastają ee dnia od 
czterech lat wojny na żołnierskich mogiłach, wiado
mości o nowej stracie i nowym skonie przechodzą 
już bez wrażenia. Wśróe takich wieści doszła nie- 
dawno i ta jedna, źe retwistre Kordecki z 2 pułk, 
ułanów polskich opuścił nas o  eawoze.

Było to u wybuchu wojny w sierpniu 1814 r.; 
przez Galicję poszła wieść dziwna, że tworzą oię 
nowe Polskio Legiony. Kto miał ooroo gnrąee, «* 
wiarę we własne siły narodu mocną, ton brał sio 
za szablę.

W szeregu pierwnnych ochstnikłw, afłseeonyca 
we Lwowie, stanął Albert Kordecki. Pnjypraszsny 
już siwizną, o postaci przygarbionej, e nogach ty
powego kawalerzysty, zgiętych w pałąk od długolet
niej służby w siodle austrjaekisgo oficera ułanów, 
ftauąl nowy ochotnik — obywatel ziemski, o ile 
pamiętam z Sanockiego — przed komisją Legjonu 
wschodniego. Popatrzano na niego ze zdziwieniem 
i namyślano się, czy go przyjąć w szeregi.

Kordecki obruszył się mocno:
— Słuchaj, bracie, — mówił do młodego ofice

ra, przewodniczącego w komisji •— Kordecki staro 
wyglada, 1« piechotą już chodzić nie lubi. Ale po
sadź ty go na koniu, to zobaczysz, czy mu jaki żól- 
łodzióbek dorównać jeszcze potrafi.

Przyjęli go, zapisali, i Kordecki objął komendę 
azwadronu Jak go tam wyekwipował, skąd siodła 
i uzdy brał, Bóg raczy wiedzieć, bo w trwającym 
wówczas odwrocie armji nikt się o to bardzo nie 
troszczył. Dość na tem, że gdy szwadron ze Lwo

wa de Mszany Dolnej wyprowadzał, ekwipunek i 
uzbrojenie było zacne, a już lepszych koni, to chy
ba żaden pułk linjowej jazdy wówezas nie posia
dał Oko do koni miał komendant debTe.

Prowadził swych ludzi pe przez Galicję, zale
waną oe dnia dalej przez moskali, ćwiczył ich w 
drodze. JBzkołę im dawał" i powoli do suberdyna- 
sji i żołnierskiego rzemisela przyewyeeajał.

W k deenti de Macany Dnlnej, togę geizzda gór- 
skieye, przeklętego w pamięci Legionów. Rozpoczę
te tam wichrzenia doprowadziły do rozbicia Legje- 
Mu w-whedniofs.

KsrdetH reenierdeił si& •p«lt*wlll kuferki i de 
domu m  meś, nn pd! tem przejściem złamany, po- 
wrOeił.

Ale nie <fc>e na roli fosesdarnwtł. BesKły 
ye wradeoseda. że pw eae druge scęM Le^jenów 
wyr ugnyta. w peta na Wę^ry. Penywdmał więc mun
dur po rac «m<5 i w Nagg - SSIÓs ps w t wtóry do 
kadry kawaleryjskiej się zameldował. Zbieranina 
tam była etramna. i cywilnych n-Jssów w tem e- 
ehetniezem wnjslru nis mało, więc też Kordecki, 
wówczas rangą porucznika — bez pen’ji — oMa-

i rzony, pole do pracy miał rozlegle.
| Oczy pod krzaczastemi brwiami mini g’cżne, 

rękę ejężką, więc choć na starego wyglądał, r 
ei słuchali ściśle jego rozkazów i bali się go, jak 
ognie Niepozornie wyglądający na piechotę, na ko
n iu  w ujeżdżalni czuł się, jak ryba w wodzie, i z 
chwilą, gdy siadał n siodin. lat mu ubywrlo. li nia 
umiał miękko prowadz ć. ale ni? było wypa<Łk » by 
najbardziej inarowior.e zwierzę śmiało pod niiu 
n obranej drogi się wyłamać.

; Dwa umundurowane, wyćwiczono 1 w służbie 
• obyte plutony wyprawił w grudniu na linję pod

Ekermoró i Also Sinever; z trzecim pojechał już 
sam i dostał się p-od komendę Dunina Brzezińskie
go do 3-ciego szwadronu.

W ciężkiej bitwie pod Kirlibabą w styczniu 
1215 roku przeziębił się mocno i znów na kilka 
miesięcy do kadry powrócić musiał. W czerwcu 
1815 reku był znów przy szwadronie. Wówczas to 
poprowadził przez Newe Maniewce patrol z 25 lu- i 
ó*i, którymi zesEaraGwal i rezbił szwadron drago
nów resyjskieh, przejechał linje wedet piechoty, 
i eheó ze stratą w ubmach i kaniach, ale ważne mel
dunki e pnzyejaeh gfęteaych rosjan de sztabu ksr- 
prw’. mógł derriećć. SfąjBrm lamóie, umrekane wów- 
•ena hy?t» mu m ik  pamiątką.

1 ’ trasie efemrywy bessarabskiej szedł jake efi- 
eer w  frentem, 8 p* szwadrsnu przeć Hliane i Za- 
óebnówlcę aż óe Iskitny. Retm. Brzeziński, jako 
chery, odjechać wówozas musiał o© szpitala. Je r- ; 
decki ebj«ł po nim dewódnlwe 8 go szw. W dwa 
•ni później zginął retm. Wąsowie*. Kordecki żefcnal 
go nad grsbem Imieniem jazdy pslskiej i objął po 
nim przejśeiowwo komendę dywizjonu, t. j. 2-go 
i 8-go szwadronu.

I znów rozpoczął się okres intensywnego szko
lenia rzplywojącycH do poszczerbionych oddziałów 
och-jlrdków. W obrębie armatniego obstrzału na po
lach Raranczy dowodził Kordecki przez trzy mie- 

ietniemi ćwiczenie mi ułanów, ze prowadzał w 
pzercg.-.ch, zużytych już przez tułaczkę wojenną,
nowy rygor i początek.

Zbliż;,la się je.fc '. Odnawiał mu się dawny 
reumatyzm; w zimnych kwaterach piłowych trudno 
tyło a nim wytrwać.

— Widzisz, bracie, na wiosnę I w lecie, to ja 
Jeszcze do wojaczki skory, ale na jesienne pluchy, j

to mi już kości nie służą! — 6karżył się wśróc. 
kolegów.

Właśnie za wakowało wówczas miejsce komen 
danta nowej kadry kawaleryjskiej w Kowlu. Kor
decki został tam odkomenderowany. W połowie pa 
ździemika żegnali go towarzysze broni w Rarań- 
czy. Wówczas to okazało się dobitnie, jaką popular
ną postacią był w 2-giej brygadzie por. Kordecki. 
Pito gęsto na jego zdrowie, a i on żałość starką 
przekrapiał, bo przykro mu było oddziały, z który
mi się zżył w' zlej i dobrej woli, porzucić. Z jego 
eójazdem ubywał w nich humor i niefrasobliwa po
gada.

Knweloka kadra, Czeweł, Raraaowdeze, Mińwu 
Mazowiecki, znów pola bukowińskie nad Prutem, 
wreszcie Synowódzk — to były etapy pułku i pra
cy Kordeckiego, wówczas już rotmistrza.

Żywiołem Kordeckiego było szkolenie rekru
tów. Oficerów mieliśmy w Legjonach dosyć, peda
gogów i zawodowych instruktorów zbyt mało. Tero 
cenniejsze były wyjątki. W tym ciągłym, przez czte
ry lata wojny meoslabionym wysiłku instruktor
skim roto. Kordeckiego leży główna jego zasługa 
w dziejach kawalerji polskiej.

Kordecki był żołnierzem i nirzem więcej. Oo 
polityki trzymał się zawsze zdaleka i tem tłómacz> 
cię fakt, ze gdy po zajściach z przysięgą odkomen
derowano go na chwilowego dowódcę pierwsze;., 
pułku uL.rów, przyjęły został nawet w tak trudru, 
roli ; .  . i miejscowych oficerów życzliwie. Bez ta < 
m.ju.r.ic, u ojelnit swą ciężką wojskową misją 
Przejściami temi nię gryzł wewnętrznie, jako gorz
cy polak, ale uawet wówczas zewnętrznej pogod; 
nie tracił.

Dnia 13 lutego odwiedził 1 dywizjon, stojący
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„Co będzie, jeśli opozycja posłów polskich 
w anisbrjackiej labie deputowanych spowoduje 
odraucenie budżetu państwowego?-."

Takie pytanie zadawano sobie w Warsza
wie i łączono z niem daleko sięgające kombi
nacje polityczne, mające nawet, w pojęciu nie
których, decydować o przyszłości Polski.

Jednego tylko nie przewidywano, miano
wicie, że posłowie polscy, obliczywszy wszyst
kie „za“ i „przeciw nie dopuszczą do osba- 
tecanośca i umożliwią rządowi austriackiemu 
dalszy byt, a zarazem uchylą się od przyło
żenia ręki do wielce możliwego rozwalenia w 
gruzy’ parlamentu aiustrjadkiego.

A tak się właśnie siało. Polacy obliczyli, 
te  i bez nich prowizor jura budżetowe byłoby 
enikomą większością uchwalone. Wcieli za
tem  usunąć się od głosowania i w ten sposób 
wytworzyć znaczniejszą większość dla budżetu.

Przy sposobności jednak oświadczyli przez 
usta wiceprezesa Koła, hr. Baworowsikiego, 
„że polacy na znak protestu przeciwko polity
ce, obrażającej uczucia i żywotne interesy na
rodu polskiego, odmawiają rządowi austriac
kiemu oddania swych głosów za prowizorjtnn 
budżetówem, że jednako-woż ufają oni zape
wnieniom, poczynionym im na najwyższem 
miejscu, a obiecującym, że polityka cesarza 
Franciszka Józefa nabierze znowu mocy obo
wiązującej i utrzymana będzie również i w 
przyszłości. Aby zaoszczędzić ludności syste
mu rządów, opartego na przemocy, jaka mógł
by nastąpić na skutek wyłączenia parlamentu 
poza nawias, polacy powstrzymają się od gło
dowania".

Wyniki głosowania dowodzą, że posłowie 
polscy mieli rację, postępując w ten sposób.

Paragraf zasadniczy, zawierający ogólne 
upoważnienie do przyjmowania dochodów i 
dokonywania rozchodów, przyjęty został 
240-tu głosami przeciwko 121. Gdyby i polacy 
przyłączyli aię do głosujących przeciw, wytwo
rzyliby około 180 głosów opozycji. I bez nich 
też budżet tymczasowy byłby uchwalony, a 
polacy bezskutecznie spaliliby mosty aa sobą.

Okazja do wywarcia nacisku nieraz znaj
dzie się pomyślniejsza i posłowie polscy będą 
mogli x niej skorzystać. Obecnie, posuwanie 
'□pozycji d» ostateczności, pociągnęłoby za so
bą porażkę polaków.

Do tego posłdwie poflscy nie dopuścili i 
im tego za złe wziąć nie może.

l u i i p u l t  n itn ll rtotonj
i  otupuii iis tr jn h l.

KamamSkatf e. w. Biura korespondencyjne-

W Nr. 85 „Ziemi Lubelskiej" a dnia 27 a, 
pi, pojawiła się notatka, powtórzona następ
nie  przez pisma warszawiskie, tej treści, że pol
aka centrala zbożowa została na zasadzie res
kryptu lubelskiego generał - gubernatorstwa 
fw dniu 22 a. m. rozwiązana i że od tego dnia 
zaopatrywanie w żywność ludności okupacji 
autótro - węgierskiej wziął na siebie zarząd 
wojskowy, względnie wy działy rolnicze c. i k. 
komend obwodowych, wszelkie zaś czynniki 
.mbywatelsOcie zostały usunięte od współudzia
łu w tej pracy.

Wobec tego, że stylizacja może dać powód 
<k> mylnego zupełnie przypuszczenia, jakoby 
wiadomość ta była w całej osnowie informacją 
urzędową i wyprowadzić w błąd czytający ogól, 
wyjaśnia się, że rozwiązanie centrali zbożowej, 
oraz jej tiiij, tudzież przejęcie odnośnych ar

pod Synowódzkiem. Powrotna droga w ciemną noc 
wypadła nad Stryjem. Woźnica drogę zmylił, zje
chał na brzeg jaru, wózek się osunął i wywrócił 
na kamieniste dno rzeki. Rotm. Kordecki uderzył 
głową o kamień i poniósł śmierć na miejscu. To
warzysze jego, por. Borkowski i chor. Rosner, wy
szli z wypadku ogłuszeni — ale bez większych o- 
ł> rażeń.

Nie na polu bitwy, ale śmierć miał żołnierską, 
bo naglą. Los mu oszczędził udręczeń, związanych 
a długą szpitalną chorobą, której pewno bardziej 
się obawiał, przy swem twardem usposobieniu, niż 
rosyjskiej kuli. Oezczędzonem mu zostało wiele 
s późniejszych goryczą piołunu nasyconych przeżyć.

Odszedł od 2-go pułku ułanów w chwili, gdy 
stanął on pod ręką pułk. Kaweckiego na najwyż
szym poziomie wojskowego ładu i porządku, gdy 
miał on wszystkie dane potem u, by stać się kiedyś 
prawdziwym pułkiem gwardyjskim. Kordecki mu
l i l i  się z tego, jako żołnierz, cieszyć.

Ubył nam jeden z najstarszych l najdawniej
szych towarzyszów broni i przełożonych. Przeżył 
z 2-im pułkiem ułanów złą i dobrą dolę. Odczuwał 
wiele trosk globoko, ale miał umysł dziwnie pogo
dny i prosty. Fanaberyj nie lubił.

To też, gdy soisuję te słowa, staje mi w pamię
ci jego postać, i zdaje mi się, że rotmistrz Kordec
ki, patrząc siwemi, napozór tak srogiemi oczami, 
na je Inego ze swych dawnych podkomendnych, 
przemawia jeszcze:

— Słuchaj, bracie 1 a nie chwal mnie tam u  
bardzo. Wiesz, że tego nie cenię.

— Wedle rozkazu! Panie ret mistrzu!
„Czas".

SL Boitworowski, por. 2 p. nł. p«l. ,

gend przez zarząd wojsko-wy zostało wywołane 
ustąpieniem wszystkich członków krajowej ra
dy gospodarczej, a więc usunięciem się czyn
ników obywatelskich od współudziału w pra
cy, Skutkiem czego aprowizacja większych 
miast okupacja zostałaby przerwaną a  ich lud
ność narażona na głód.

Z tych powodów musłało więc generał - 
gubernatorstwo wojskowe, zarówno w intere
sie ludności miast, jak i we własnym, by 
nie narażać na szwank zaopatrzenia wojsk, 
przejąć we własne ręce agendy, załatwiane do
tąd przez polską centralę zbożową.

Ameryka a sprawa Chełmska.
„Dziennik Narodowy" (Piotrków) o- 

trzymał z Hagi pod datą 18 lutego na
stępujące informacje:

Od osobistości holenderskiej bardzo do
brze poinformowanej o stosunkach amerykań
skich dowiaduję się co następuje:

Sprawa wyodrębnienia Chełmszczyzny po
siada znaczenie zasadnicze, jako pierwsze 
przeprowadzenie w praktyce zasady wyższości 
prawa samostanowienia ludów nad prawami 
hi storycznerni. Jako pierwszy wyłom w do- 
tjTchczasowym ustroju Europy, opartym 
prawach historycznych, znajduje sympatyczne 
echo w Ameryce.

Ukraińcy posiadają większe sympatje w 
Ameryce aniżeli polacy, jako naród demokra
tyczny, uciskany (I) przez szlachtę polską. 
Przytem podczas wojny występowali Ukraińcy 
w Ameryce solidarnie, podczas gdy polacy 
zwalczali się wzajemnie. Gdyby wyodrębnie
nie Chełmszczyzny wywołało ostrą walkę pol
sko - ukraińską, nie ulega wątpliwości, że 
sympatje amerykańskie byłyby po stronie u- 
kraińców.

Sympatje am erykańskie mogliby polacy 
zyskać tytko stawiając kweetję chełmską na 
zasadzie plebiscytu.

Austrja ma dotychczas w Ameryce opinję, 
jaką sobie wyrobiła w epoce Metternicha. 
Funkcjonowanie parlamentu wobec tego bar
dzo ułatwiło hr. Ozeminowi stanowisko przy 
jego staraniach o nawiązanie rokowań poko
jowych z Ameryką. Rozwiązanie parlamentu 
lub tegoż niefu-nkcjonowanie osłabiłoby jego 
stanowisko specjalnie wobec tego, że zasada 
wyższości prawa samostanowienia ludów nad 
prawami historycnnemi i państwowemi zwiraca 
się przeciwko Austrji, a jeszcze bardziej prze
ciwko Węgrom, mniej zaś przeciwko Anglji, 
która samostanowienia ludów z wyjątkiem Ir- 
landji na wszystkich swoich kolonjach zamie
szkałych przez białych już przeprowadziła.

Z Krakowa.
Z powodu pogłosek

Do odezwy, ogłoszonej przez wszystkie pisma 
krakowskie, z powodu pogłosek o nadzwyczajnych 
zarządzeniach w Galicji (treść jej podaliśmy w dzi- 
siejszem rannem wydaniu), „Nowa Reforma" do
daj© komentarz następujący:

Odezwa prasy krakowskiej będzie — mamy 
nadzieję — w kraju zrozumiana, jako spełnienie 
ciążącego w tej chwili na dziennikarstwie polskiem 
obowiązku ostrzeżenia przed dawaniem posłuchu 
prowokacjom, które wcale niepożądane, nieobliczal
ne dla kraju wywołać mogłyby następstwa.

Kraj posiada swoje polityczne przedstawiciel
stwo, które w pierwszym rzędzie powołane jest do 
ustalania taktyki stronnictw politycznych i metody 
ich postępowania i które za politykę swoją jest 
przed nimi odpowiedzialne.’ Wiele zatem zależy 
na tem, aby możność współdziałania tego przedsta
wicielstwa z krajem i wolność wypowiadanie się 
oplnjl polskiej, bogdaj w dotychczasowych rozmia
rach, nie doznały uszczerbku. A właśnie pod tym 
względem grozi niebezpieczeństwo, gdyby nieodpo
wiedzialne jakieś czynniki dostarczyły powodu do 
nadzwyczajnych zarządzeń, któreby skrępowały lub 
zgoła zniosły tę wolność i te prawa konstytucyjne, 
z jakich obecnie korzystać możemy.

Tej wolności i tych praw konstytucyjnych, ja
kie pozostały nam w dobie obecnej w tym kraju, 
nie wolno żadnemu poważnie myślącemu i czujące- 
mu odpowiedzialność za swoje czyny obywatelowi 
narażać na szwank. Przeciwnie, czuwać należy, a- 
byśmy zawistnym żywiołom nie dostarczyli upra
gnionej przeciw sobie broni.

Dotychczasowa karna i solidarna postawa spo
łeczeństwa polskiego daje gwarancję, że intencje 
prasy krakowskiej należycie w kraju będą ocenio
ne.

Zapis? zbia na Steli
„Neue freie Preese" denesi s kół poinfor

mowanych: Sprawę zorganizowania ruchu e- 
konomicznego z Ukrainą powierzono osobnej 

' komisji pod przewodnictwem hr. Forgacha. 
| Pierwotnie istniał plan podziału Ukrainy na
• osobne siery ekonomiczne, a więc sferę nie- 
| miecką i sferę aueiro - węgierską, ęd planu te-
• go jednak odstąpiono. Zakupno i ekspedycja 
j odbywają się wspólnie, poczerń nastąpi po- 
I dział, według już ustalonego klucza, ażeby u- 
j wzgiędaiś w zupełności potrzeby Ausire-Wę- 
; gier-

W arszaw a.
Kalendarzyk.

Bocznice. Dziś 9 marca 1852 r. Sicsiński, poseł 
z Upity, zerwał po raz pierwszy sejm jednym gło
sem.

1809 r. Otwarcie w Warszawie pierwszego sej
mu Księstwa Warszawskiego.

1867 r. Odrębny dotąd zarząd komunikacji Kró
lestwa Polskiego poddany został ministerjum w 
Petersburgu.

Imieniny. D z iś  Franciszki Rz.
J u t r o  40 Męczenników.

Zebrania. Dziś posiedzenie, członków Tow. wy
chowania przedszkolnego o godz. 6-ej w. (al. Ujaz
dowskie 40). Na temat: „Objaśnienia obrazków do 
pogadanek moralnych" mówić będzie p. M. Wery- 
ho-Radzi wiłlowiczo wa.

Ogólne roczne zebranie Kasy pożyezkawo-wkła- 
dowej kelnerów odbędzie się w drugim terminie 
o g. 4-ej pop.

O godz. 7-ej w. odbędzie się ogólne zebranie 
członków Centraln. Zw. rzem. źyd„ Leszno 42, pa 
którem inż. Czerniaków i p. Krystał zdadzą spra
wozdanie z konferencji wstępnej, odbytej w Łodzi, 
a następnie odbędą się wybory do komisji zjazdo
wej —• na zjazd, który ma się wkrótce odbyć w 
Warszawie.

Odczyty. Dziś o godz. 8 wiecz. w sali bibljo- 
tecznej kamienicy książąt mazowieckich na Starem 
Mieście nr. 81, prof. dr. Adrjan Diveky wygłosi od
czyt na temat: „Węgry a powstanie listopadowe w 
Królestwie Polskiem w latach 1830 i 1831".

fiisterja transportowe.
Trwające już od dwóch lat trudności w dosta

wie do Warszawy tych szczupłych ilości materja- 
łów spożywczych, jakiemi rozporządza aprowizacja 
miasta, z biegiem czasu nietylko nie zmniejszają 
się, jakby tego należało się spodziewać, lecz prze
ciwnie, rosną z dnia na dzień.

Przyczyn jednak tego stanu rzeczy szukać na
leży nie w okolicznościach ezasu wojennego, ale 
raczej we wzrastających ciągle apetytach zarobko
wych rozmaitych jednostek, wyzyskujących swe sta
nowiska, by w rozmaity sposób ciągnąć stąd po
ważne zyski.

Dostawa kartofli —- tego podstawowego arty
kułu odżywiania się wszystkich dziś warstw ludno
ści — pomimo ujęcia jej przez Wydział zaopatry
wania w pewne określone ramy, jest wciąż jeszcze 
terenem, na którym odprawiają się różne, niezrozu
miałe dla laików — misterja transportowe.

Linja kolejki grójeckiej, jest dla tych dostaw, 
jak wiadomo, już od dwóch lat jedną z głównych 
arteryj transportowych, na tej też linji trudności 
transportowe komplikują się coraz bardziej. Jesz
cze w roku ubiegłym, pomimo, że tabor sprzężaju 
w powiecie grójeckim był większy, niż dziś, że za
tem i dowóz kartofli na stacje załadunkowe musiał 
być znaczniejszy, transporty szły o wiele sprawniej 
niż obecnie, gdy o całą jedną serję powiększono li
czbę wagonów.

Ale tu właśnie zaczyna się misterjum.
Odprawia je specjalny urzędnik, dzięki protek

cji jednego z inżynierów drogi grójeckiej, miano
wany „kontrolerem dostaw kartoflanych", czyli ab
solutnym władcą w sprawie rozdziału wagonów pod 
ładunki kartofli. Pan ten, upwednio kontroler ru
chu na tej* samej kolejce, rszdaje wagony zupełnie 
niezależnie od zawiadowców” stasyj i rezdaje je, ro
zumie się, tym, którzy najlepiej umieją trafcś mu 
— do przekonania.

Dla tych uprzywilejowanych dostawców wago
ny są zawsze, bc, nieraz po parę dni próżnują, •/*» 
trzymane gdzieś na stacji, aż uprzywilejowany do
stawca rssey je naładować i wypmwić.

A tymczasem wagonów brak — różne ładun
ki muszą czekać!

Musi na nie czekać i głedaa ludność Warsza
wy.

Nie na tern jednak keaiee. Przywileje ładunko
we, naturalnie, nie są udzielane dla pięknych o- 
czu. Koszt ich wynosi wcale pokaźne sumy, których 
jednostkowy ree-iział w stosunku do ładunku pod
nosi o 6 marek cenę każdego korca, dowiezienege 
do Warszawy.

Te sześć marek „teectów transpertowyeh" 
na korcu wykłada, naturalnie, dostawca. Ale tylko 
tymczasowo. Bo dowiózłszy ładunek do Warszawy, 
podnosi stosownie jege cenę i zwyżkę pokrywa e- 
statecznie konsument

W ubiegłym tygodniu misterja rozdziała wa
gonów, prowadzone zupełnie już bez eeremsa#, da
ły powód do energicznego wystąpienia pnesiwts 
niemu ze strony jediege z dostawców.

Dostawca ten otrzymał już wageny pod srdj 
ładunek, ale w ostatniej tkwili zmieniano dyepezy- 
cję i oddano przoesaezoae dla siego wagosy jedne
mu z „uprzywilejowanych". P»lsn<wdxony dał swo
bodne ujście swemu oburzeniu, głośne zarzucając 
panu kontrolerowi i to w wyraraeh psnbawienyeh 
wszelkich salonek, nieiegalaeść jego postępowa
nia.

Scena miała charakter gwałtów*.’’ działa się 
na linji, miała więc licznych świadków Słyszał ją 
i protektor pana kontrolera; mimo ta pdnak kon
troler, nie przejmując się wcale tyy» ^aydentem, 
polni dalej swe wszech win dno fcuksj* rozdziału 
wagonów i dalej odprawia swe misterja!

A konsumenci głodnej Warunwy w dalszym 
oiągu ponosić hę-łą komży tych miatmąow.

Co jodnak na to zamąś kciuki grcjoakioj i jej 
dyrektor, p. ftntHewiaL, do ktśreę* ptkiartci nie 
dochodzą nspowne eeba tych ipecyffonnie war»«*w- 
ekifb mltferjów?

Wycłwdźtwo zarodowe ludu.
Na ostatsniem miesięcznym posiedzeniu Towa* 

rzysbwa krajoznawczego szef wydziału w minięto 
rjum ochrony pracy 1 opieki społecznej p. Około 
wicz wygłosił pod powyższym tytułem bardzo aktu- 
ainy referat.

Nie mogąc w ramach jednogodzinnego wykła
du objąć tak szerokiego tematu, jakim jest w y 
chodźtwo zarobkowe, referent omawiał głównie 
horoskopy na emigrację po wojnie. Emigracja ta 
prawdopodobnie w pierwszych latach przyjmie 
większe rozmiary, ze względu na smutne stosunki., 
jakie po zawarciu ogólnego pokoju ułożą się u nas 
na rynku pracy. Ze względu na zrujnowany prze 
myał, brak surowców, nieustalone rynki zbytu, 
pewne duże wyczerpanie ekonomiczne i uszczuple
nie ogólnej produktywności tysiączne rzecze robot
ników ule będą mogły znaleźć pracy w kroju, a 
liczba Ich wzrośnie przez masowy powrót uchodź
ców wojennych, zdemobilizowanych żołnierzy, jeń
ców i xych emigrantów, którzy przed wojną o.pu’ 
ścili kraj z zamiarem powrotu, nie mogli jednak 
wcześniej powrócić ze względu na wypadki wo
jenne.

Z drugiej strony narody europejskie, k tóił 
zaangażowane były w wojnie i  poniosły wielkie 
straty w maferjade ludzkim, dążyć będą do sprowa
dzenia robotników naszych, by zadośćuczynić po
trzebom swego przemysłu.

Do Niemiec jeszcze przed wojną wędrowało 
rocznie około 600 tysięcy polskich robotników se
zonowych, przeważnie zatrudnianych w rolnictwie. 
Po wojnie istnieć tam będą dążenia, by import rąk 
roboczych wzmógł się jeszcze bardziej.

We Francji, dokąd polskie wychodźfcwo sezo
nowe rozpoczęło się w r. 1908, brak robotnike 
wiejskiego po wojnie, podczas której naród francu
ski doznał tak wielkiego upustu krwi, jeszcze dot
kliwiej będzie odczuwany i wywoła zabiegi, by spo 
wodować jaknajliczniejszą imigrację polską i możli
wie ją zatrzymać we Francji na stałe.

Jedynie do Stanów Zjednoczonych emigracja 
polska w latach powojennych prawdopodobnie 
zmaleje, tak na skutek zaprowadzonych tam prze
pisów, ograniczających imigrację i niedopuszcza- 
jąeyeh do wylądowania analfabetów, których byk 
wŚTÓd polaków 29%, jak i skutkiem przesilenia, 
jakiegt zapewne dozna tamtejszy przemysł.

Elementy do dzwonków.
©d dłuższego czasu odaauwać się dajo w 

mieście dotkliwie brak suchych ele
mentów do dzwonków ^•ektryczny-oh, wywo
łany zapewne ukryciem znacznych zapasów te
go artykułu przez spekulantów, gdyż do nie- 
dawna jeseicze w każdym niem al sklepie elek- 
tnoiethni cznym można było te przedunioiy na
bywać poddostatkdom. Tymnzasem elemen/ty 
suche do dzwonków elektrycznych nadchodzą 
do Warszawy z Niemiec w dość znacznych 
tra&sportaeh bez ograniczenia, różnica zaś ce
ny w stosunku do przed wojennej jest bardzo 
niewielka, wyraża się bowiem w 40 procen
tach wzwyż

Nagłe zniknięcie z rynku wawzawskiego 
tego artykułu wytłumaczyć można tylko wzglę
dami spekwlacyjnemi.

Deska ratunku,
Naettfoaa ddspy , zajmujące się sprzedażą 

peodrmiotów i artykułów, nie cieszących się w 
♦keanyah czasach zbyt wielki em powodzeniem, 
jak aapwykład — lampy i żyrandole, wipadły 
■a peńyał powiększenia obrotów swych inite- 

pwac wprowadzenie do sprzedaży obok 
ławja atajiw łów spożywczych: owoców, grzy
bów, aaMifo i t  p. Coraz częściej spohkać mo- 
tea  w » a j^ n c y .p iln ie j szych okoli-
•aak j ta M n e  aCriupy, gdzie obok lamp, zaba
wek djńeeiaasyeh, wyrobów metalowych, figu
rują artykuły codziennej potrzeby, jak chlefo, 
masie i ser. Tym sposobem podobne skle
py, kfcóje — wdrrtek ogólnego zaistoju handlo
wego — skazane były na niechybny upadek, 
pcy>ap«niją i cieszą się uznaniem dość szetno- 
kiage kala klientów.

Nici staniały.
Waswstająe© t  dnia na dzień w cenie naci, sprze

dawane w motkach, ostatnio spadły o połowę, gdyi 
metek, który do niedawna kosztował 10 fen., kosz
ta)* dziś tylko 5 fen.

M?i szpulkowe również znacznie staniały.

Proypadek, — czy jasnowidzenie?
J*d»a z garot żydowskich podaj* imię i naowi-
«xbwi«ka, który zgłosił się do tej redakcji d. 

H  gnwtaia 1917 roku i prosił o wydrukowanie jogę 
prosjurwiedni, ż« pokój między państwami central 
am u a Bertą zawarty eertani* między 28 lutego a 
« MTM.

W dalseej reem w ie  określił termin jeemeoe ści
ślej: mcędzy 1 a 3 marca. Redakcja wtenczas nie 
wydrukr^-ała tej pirzepowiedina, nie przywiązując 
d* aicj wagi. Okecui* jadnik, gdy przepowiedni* 
się apra-wieHa, aasluguje ta rzeczywiście aa «a- 
■laaseni*.

Ro«ehwit«y projekt.
BeiagŁM żydowacy, przybyli e Bertńta i Hag; 

ś* Warszawy w celu utworzenia tutaj Centralnc- 
Komitetu żydowskioge pomocy ofiarom wo-joy, 

ata daęięli celu wskutek niemożności dojścia do 
p***eumj«aia pMaięś<7 tawern i partiami żydow- 
akiemi «• 4* pedaUlu Kazby mandatów członków 
komitetu. Delegaci wyj*'hali wxa»raj do *<*1™ u
Częstochowy dla utworzenia tam lokalnych korno- 
fotów centralnych.
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Jtrcnika łódzka.
R e d a  sz k o ln a  łó d z k ie g o .

Miniaterjum wyznań religijnych i oś
wiecenia publicznego zatwierdziło wybory 
ezłoDków rady szkolnej okręgowej okręgu 
łódzkiego (powiat). Członka mi tymi są: pp. 
Stanisław Bilski, Stefan Chęciński, pastor 
Karol Serini (Zgierz), ks. Jan Kaczyński 
(LipkO, Władysław Kwiatkowski (ModJica), 
Władysław Makarczyk (Przatów), ks. Wa
lenty Mcłczyński, Izydor Szwarcman, dr. 
Antoni Tomaszewski (Łódź), Antoni Ma 
msz (Antoniew), z urzędu do rady nale
żą lekarz powiatowy dr. Knlchowiecki i 
inspektor si.kolny okręgowy. Zastępcami 
są: pp. Bronisław Gajewics (P&bjanice), 
obywatel ziemski Horodyński (Wiskitno), 
Mieczysław Hertz (Łódź), Edward Skar
bek (Bratoszewice) i Roman Szutek (Bu
czek).

Pierwsze posiedzenie rady szkolnej 
odbędzie się dnia 18-go marca o godz. 11 
po południu w sali inspekcji szkolnej ni. 
Południowa A* 4. Na porządku dziennym, 
między innemi, znajduje się sprawa or
ganizacji dozorów szkolnych.

Z m a g is tr a tu .
Magistrat zaakceptował regulamin 

stołowni pracowników zarządu miasta Ło
dzi. Magistrat zatwierdził również regu
lamin wydziału statystycznego.

Magistrat zatwierdził uchwałę Rady 
Miejskiej, na podstawie której księża 
nauczyciel© re iig ji będą otrzymywać po 
180 mk. za godzinę w stosunku rocznym, 
która to zasada ju t obowiązuje w bieżą 
eym roku rachuukowym.

Magistrat wyasygnował 1836 mk. dla 
pozostałej rodziny po zmarłej na choro
bę zakaźną przy pełnieniu obowiązków 
pielęgniarce Jadwidze Wacowskjej.

W a lk a  x g r u ź lic ą  śród  d z iec i.
W pierwszych dniach grudnia r. z., 

z inicjatywy sekcji opieki nad dziećmi 
przy Radzie O. O. utworzono specjalny 
komitet opieki nad dziećmi groźlieznemi, 
który ukonstytuował się w następującym 
składzie: ks. prałat Tymieniecki, dr. Ster 
ling, ks. kan. Albrecht, dr. Rosiewicz, dr. 
Maybaum, radni dr. Rozencwajg i Budzy- 
n*r, dr. Wulfson, dr. Gundlach i dr. Ster- 
ling-Okuniewski.

Wyjednano fundusze od władz miej
skich, które—pojmując doniosłość zapro
jektowanej placówki — wyasygnowały na 
organizację walki z gruźlicą u dzieci, na 
rok biel., 260,000 mk.

W urzeczywistnieniu projektu komi
tet wynajął dom Zylberaztaina przy zbie
gu ulic Sienkiewicza i Gubernatorskiej, 
w którym po przeprowadzeniu przeróbek, 
urządzonym będzie „Dom zdrowia dla gru 
źliczych dzieci chrześcijan*, obliczony na

omieszczenie 200 dzieci. Takiż sam sa- 
ład urządzony zostanie dla stu dzieci

żydowskich.
Dom zdrowia dla dzieci chrześcijan 

jest obecnie w stadjum organizacji i uro
czyste otwarcie jest projektowane na maj, 
ehoó komitet ma nadzieję, iż dziatwa do 
zakładu będzie mogła być przyjmowaną— 
prowizorycznie—już wcześniej. Prezydjum 
komitetu stanowią: ks. prałat Tymieniecki 
jako przewodniczący, dr. Sęw. Sterłing—- 
zastępca,, rejent Chrzanowski—sekretarz 
i Em. Kaiserbrecht—skarbnik, na przewo 
śnieżących zarządów domów zdrowia za 
proszono: chrześcijańskiego p. Tad Ke 
narzewskiego i żydowskiego — p. Leona 
Nowińskiego.

Tak więc miasto nasze wkrótce otrzy
ma instytucję doniosłej wagi, o którą za
biegał już dawniej hy.gienista nasz dr. 
Trenkner, przed wyjazdem swym do 
stolicy.

Z c spx*aw ssk o lu ycfc .
Naczelny szkolny inspektor krajowy, 

p. Stanisław Czaplicki, bawi od kilka dni 
w Łodzi i dokonywa wizytaoji szkół Ja 
dowyclr

Wkrótce ma być mianowany drugi 
pemociitk inspektora szkolnego m. Łodzi.

Z P . M. Szk.
Zjazd koła okręgowego F. M. S. od

będzie się ju tro o godz. 2 i pół po poł. 
w Domu Ludowym, Przejazd 84.

M ia n o w a n ie .
Dotychczasowy sekretarz przy Król, 

polskim sądzie okręgowym łódzkim, p. 
Walenty Frankowski, lostał mianowany

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzoza św. Sakramentami, zgasła w 17-ej wiośnie życia 
dnia 8 lutego 1918 .

ś.T p.

a b so L w e iń k a  p o ls k ie j  saSsoły  frara€?'.©w3j p« ^ a s z c z y ń e k a e j .
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przy ul. Piotrkowskiej 50 odbędzie się w niedzie

lę, dnia 10 b. m., o godz. 2 m. 80 na stary cmentarz katolicki, o czem zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych
1404—1 M A T K A ,  S I Ó S T R  A  I  B R A T .

na stanowisko komornika przy tymże są
dzie i otworzył swą kaneclarję przy ul. 
Szkolnej Nr. 14.

Z e Stów , ©rt^ s tó w  £ sw o lezr  lh ó w  
FxfnJ- p ę lm yoh .

Dziś o godz. 8 ej wiecz. zostanie wy
głoszony, w lokalu Stów. Piotrkowska 71, 
3-ci z rzędu odczyt o odrodzeniu w 
sztuce.

„Wystawa wiosenna*, której otwar
cie Dastąpi nieodwołalnie dnia 1 kwietnia 
r. b, wzbudziła duże zainteresowanie. Do
tychczas zapowiedziało już swój udział 
przeszło 10 artystów malarzy i rzeź
biarzy.

„Wystawa wiosenna* mieścić się bę
dzie w specjalnie urządzonym lokalu (przy 
ulicy Piotrkowskiej 71. fr^nt T-e piętro), 
i zawierać będzie około 800 dzieł z ma
larstwa, rzeźby, architektury i sztuki sto
sowanej.

W pracowni przy Stowarzyszeniu 
kształci się w rysnnku i malarstwie oko
ło 20 tu młodych artystów. Praca trwa 
od 8-ej do 10 ej wiecz. Głównie utndju- 
j© się akt. Kierownictwo pracowni po
wierzono artystom malarzom panom: Fran
ciszkowi Łubieńskiemu, Adolfowi Berma
nowi oraz artyście rzeźb. Jerzemu Le- 
manowi

Zapisy na członków, chcących ko
rzystać z pracowni przyjmuje kancelarja 
Stów w godzinach pracy.

C zy ta n k a  d la  d z ie c i P . M. S.
Ovtanka dla dsrećl, urządzona przez Pol

ska M. $ , odbędzie się dziś o godi. 5 do po?, 
w Tow. )• raioznawczem na temat:’ „Praygody 
ziarnka**. Wygłosi ją nanna Zdrojewska.

P o k a z  ogrod n iczy .
Jutro o godz. 8 po ooł. w parku Stiszica 

nrz* ul. Dzielnej odbędzie S;ę pokaz ogrodnicza, 
urządzony staraniem Jrch związku zawodowego 
ogrodników. Mówić beczie ogrodnik mie.sk: n. 
/Modrze ew<ki „O mnożeniu roślin szklarniowych 
(pokojowych).

K operta  ar  T ea tr u  PoI«M**g©.
S o b o t a, dn. 6 rnrrca, o godz. 4 po poł 

no cenach najniższych d'a mtydz‘eżv ..Zbój y*, 
dramat w lp  odsłonach F. Szvllera.—Wieczorem 
o godz. 7 i poi „Romans pana szefa**.

Niedziela, dn. 10 marca, o godz. 8 po poi. 
po cen. Doouł. „W tstle" dramat w 3-ch aktach 
St. Wyspiańskiego. — W cczorem o godz. 7 i pół 
..Romens pana rzefa“, komedja w 4-ch akiach 
Henryka Nethansena.

K o n c e r ty  £ . O. S.
Nad w\raz interesująco zapowiada a;ą pro

gram juiraeiazego koi.certu popełudniowefo nod 
dyr Br. Szulca, a mianowicif: orkiestra wylana 
uwerturę fantastyczną „Bajka* Moniuszki i nr«- 
ludjum „Potop* Sa nt-c8ensa. Literat Iwow.k 
P. Bytkowski wygłosi ciekawą prelekcję p t. 
..Pi'kno w muryta’ , a p Sterl ng wykona kon
cert es-dnr Chopina na fertersiame. Koncert ten 
niezawodnie cieszyć się będzie dużem powo
dzeniem.

W poniedziałek o go^z 8-ej wiecz. w Sali 
Koncertowej O( będzie się XVII koncert syn fo
niczny ocd batutą ztv kom te^o dyrygen a Zdz - 
sława B n bauma. W korcenie tym przy mują 
udział: znany skrzyp: k G. Kulenkampf-Post i 
słynna harf.sika włoska Lotarja Bołogna. Pro- 
ram zapowiada S\mfonję K?1 nn kowa, Fan

tazję szkocką B’ ucha i Fantazję Sn nt-S2ensa, 
którą v\kona solo na harfę Lo a ra  Bologna

Bilety wcześniej s rzednie „Czytelnia No
wości* Alf.’ Straucha, Dzielna 12.

Z g m in y  żyd ow sk iej.
Dla przeprowadzenia ekejf, maiąeei na ce

lu 7»prowiantowan'e na św ęta wielkanocne lud
ności żydowskiej w macę, cuk er i inne nrołu<- 
ty. utworzony został orzez em n<? żydowską ko
ni tet, składajaćv się z pp Ludw ka Hirszberga, 
S. Landego, G Neumana, S. Sameta, I. We ca, 
S. Herszbcrga, AL Temoelhofa, S. Łę.zyck ego, 
N Szwaiea.

S y it - m t t y c s n a  k rałxieśs.
W fabnee Żurawskiego I Mi hla, nresz- 

ezaccj sę w gmachu Stercla pizy ulcv Sredmei 
Nr 6<), od dłuższego iuż czasu ginęły róin j rze
czy, ak nas' transmisyjne, o wa iip. Pomimo 
śeisłego nadzora w przeciągu 8 miesiąc n e zdo
łano zdemaskować sorawcow systemaiyczoei kra
dzieży, ani te/, usialć sposobu, w ifcki kraddei 
ta h\ła popemianą. Dopiero orzed k lku  tni.-.m. 
stróż domu pochwycił koło god?. 7 rano w po
sesji fabryemei 18-letn e; o Bronisława Toma
szewskiego, którv zachowywał się bardzo po- 
uerziiwe. Aresztowany chłop ec na badanu 
prsyzn.ł się d® kradzieży, którei wraz z nim 
doi uszczać się m.eh łk-l.tn i 1’om n Za dl c i 
14 letni TeTsior On en. Kładziona rz czy sku
pywali cd nieletnicti ałcdaiet szewc Jozef Suw.-

$zewsk\ maister fabryczny Józef Tomaszewski 
(oicec Bronisława}, oraz kilku inny.h paserów, 
dotychczas n ew^krytych. Wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi około 40,C09 mk.

K ra d z ie ż  m s n a ie l r tn r y .
Przy ul cy Pcłudnio-.’ ej 6* ze składu fir

my U. Sz-ps skradziono mdterjnły manufakturo
we, wartości przeszło 3,Ono mk

l  Tsstru PBisiigga.
Haman* pana *tefa  — Zro- 

m erf/a  m 4 af tach tf. Naffian- 
9ena, p rzek ład  z duńsifcieyo.

Wystawiona onegdaj poraź pierwszy 
w Teatrze Polskim komedja pisarza duń
skiego H. Nathansena p. t. „Romans pana 
szefa* posiada niejedną cenną zaletę. 
Przedewszyztkjem wiec, jakkolwiek po
mysł je j jest nie nowy, stanowi doskona
lą robotę sceniczną, ma w sobie dużo 
bumoru, zarówno pod względem sytuacji, 
jak i w szeregu dobrych konceptów, po
siada kilka aprytnie skarykaturowanych 
typów, ma akeję zajmującą, oraz dobrze 
podmalcwane tło satyryczne. Wszystko 
to wystarcza chyba, by komedja zdołała 
zyskać powodzenie. Tymbardziej, że śro
dowisko, które wykpiwa autor, jest nam 
dobrze znane, a posiada bliźniacze wprost 
podobieństwo z takiam sa pjn środowi
skiem w... Danji. Niejedna prawdopodo
bnie z instytucji naszych, gdyby tak zna- 
gła rozewizoś je j mury, ukazałaby nam 
taki zam, lub też bardzo podobny, obraz, 
jaki przewinął się przed oczyma widzów 
premjery ostatniej. Światek urzędniczy 
ze wszystkimi narowami „zawodowymi*, 
z obraźonemi ambicyjkami, maleńkimi 
buntami, podnoszącymi głupstwo powsze
dnie do wyżyn zagadnienia jakiegoś, za 
kulisowe rywalizacje, plotki, intrygi, mi 
łostki pięknej praeowntczki ze wszystkie- 
rai „klasami* urzędniczemi, drogi powsta
wania „ważnych kwe9tji“ i sposoby ich 
najłatwiejszego rozwiązywania, kosztem 
najsłabszego i zwykle najmniej winnego. 
A powodem tego całego piekła, które po
ruszyło już nawet prasę demokratyczną, 
stał się taki mały, a jednocześuio bardzo 
miły liścik mundantki w biurze drugiego 
departamentu do szela, liścik zwierający 
echa tego, co było, w postaci skargi na 
zmęczenie i zapowiedź tego, co będzie, 
zaklętą w przypomnienie o trzykrotnym 
uderzeniu w dzwonek. Zreaztą liściki 
takie, prócz pana azefa, otrzymywali już 
wcześniej i inni urzędnicy, niższych na 
wet stopni, a różniły się one tylko magi 
cznymi sposobami otwierania dość łatwo 
otwierającego się sezamu. .Zamiast trzech 
uderzeń w dzwonek, były pop>zednio ty l
ko dwa, czy jedno, a z powodu całej a- 
fory, którą z wysokości powagi swej 
rozstrzyga dyrektor departamentu, będą 
później cztery, któremi posługiwać się 
będzie on sam, ten sprawiedliwy i bez
względny sędzia, któremu zależało prze 
eież tylko na zwycięstwie prawdy, zale
żało t8k długo, dopóki i na niego nie 
podziałał urok pięknych oczu i zalotności 
niewinnej Muszki. Zatryumfuje w końcu, 
jak zwykle, spryt i przebiegłość, ośmieszy 
się tchórzliwa małość, poniesie śmieszną 
klęskę nędza i ciemnota, a uszczęśliwi-— 
głupstwo tragiczne w osobie narzeczone
go Muszki, diurnisty Mosegaarda.

Romans pana szefa ustąpi miejsca 
romansowi pana dyrektora, albo co pew 
niejsza trwać będą obok siebie oba one 
plus jeszcze romanse z dysponentami, asy
stentami, f  nawet 9tarym woźnym. Na 
wielkie, dobre i czule serce kobiece nie
ma rady na świecio, tymbardziej gdy po 
siadaczka jeiro ma jeszcze śliczną twa 
rzyczkę, kokieteryjne oczy i dużo miłego 
wdzięku

Rolę mundantki Buszówny zagrała 
p Morska, a choć tylko w ostatnim akcie 
ukazała się na scenie, zarówno wyglądem 
swym, jak i grą łatwo bar- zo przekonała 
publiczność, iż, jako Muszka, naprawdę 
mogła być powodem rozgnr 'jaszu w biu

! rze drugiego departamentu, a jednocze- 
'■ śn.e swym zalotnym sprytem kobiecym 
! rozgardjasz ten ułagodzić. Charakterysty

czne postacie urzędników — Thomsona i 
Brama grali pp. Woskowski i Powołański. 
Obaj z zadań swych wywiązali się bar
dzo dobrze. Pan Powołański poraź pierw
szy ukazał się w tego rodzaju roli i, przy
znać trzeba, zagrał ją o wiele lepiej, 
niż dotychczasowe role amantów. Rolę 
dyrektora Sundby zagrał z właściwym so
bie umiarem, Inteligieocją i finezją p, 
Stanisławski Również dobrze grał p. Frą- 
czkowski rolę diurnisty Mosegaarda. Do
skonałą sylwetkę pn8ługaczki Szmidtowej 
stworzyła p. Wierzejska. Pozatem wymie
nić jeszcze trzeba pp. Trzywdara (bardzo 
dobry woźny riansen), Staszewskiego (E l
by, szef biura), Orsetti (fljortówna, asy
stentka), Pilarskiego, Tartakowicza i Ka
rewicza (asystenci). Na pochwałę zasłu
guje również staranna i dokładna reźyse- 
rja p. Frączkowskiego.

M.

525 ©c%.ci<ć> w .

Z akres praw  w spólw łuźeiciela*
Poniź^a enrawa cywlna ma 7modn'«® 

znaazene, albowiem ro strzyra o wartości umo- 
wv dzierżawnej, tawaitej &rxea jednego ae współ* 
właścicieli nieruchomości bez zgody poz sta- 
ł.ch.

Maier Luktrr w y s i l i  11 lute*© 1912 r. 
d© był?jo sądu ckrą^OA®^ o,w P otrkowie i  po
wództwem przeciwko Mindli Szeosowei, rozwie
dzionej Gctste n, i J^nk low i Roier.th hw i, pro
sząc sad o un e .\ażn enie ko- traktó v, tvczącvch 
s ę n eruchomości w Tomasz,ow.e Rawskim o n - 
łozonai, s zawsrtych pomęlzy pozwanymi rrzeó 
re enta n Różvcnlin. Powództwo swoje uzasaJn ał 
Lukter tein, że akty są fikcyjne, a r!dvbv nawet 
były faktyern . to i tak Min ib  Szepsowa. ia.<o 
współwłaśc ctaika jedvn'e do trzecie! części w y 
mienionej n eruchomości, nie miała pra,va samo
dzielnie umów tak ch taw erać.

Pozwani domagali się wówczas oddabnla 
powóestwa i fasą nenia kosstów sadtwycn. tw.er- 
dząc, żc Japk el Kosenthal wziął w d»dŻ4*ę 
oj współwłaściciel*! Szepsowej nie całą nieru
chomość, a ledynie kilka ubikacji i azynsz dzień* 
iawny u szesał punktualnie.

Byty sąd okręgowy w Piotrkowie, do roz
prawie w nmu 2 kwietnia 1512 r. prz\ch),ił się 
Co nutywów skarbi powoJowei, uznał zakwe- 
sijonowane kontiaktv sa meszKodzące pra*om 
oowo a i zasądził <d pozwanych na rzecz Luk- 
tera 2-< ruble .osatów są ow.ch.

Od oow\ższaiO Wyroku odwołali się po
zwani do fc\łej Łby sąJowej z żądaniem ucny- 
ienia da.yaji, oddalania powództwa i zasąJzemo- 
kosztów

Isaa sądowa w dniu 16 marca 1913 roku 
uwztfięjmła apelację i 'zasądziła od pierwotnego- 
powoda »12 rb kosztów za prowadzenie sprawy 
w obydwóch .a&tancjach.

Wskutek skorpi kasacyjnej Majera Luktera, 
senat w reteiłOur^u ukazem z dnia 2ó stycznia 
1914 r. uchylił wy<ok izby sądowej i zwrócił jej 
akty, celem ponownego rozpatrzenia w nnym 
sMadzie sędziów. Tymczasem wyonc..ła wojną.

Na żądanie powodów s rawa skierowana 
została dn. 2 i paźuz.eruiAa 1917 r. do kroL-poł. 
sąuu ape.atsjnejiO w Warszawie.

Po za oananiu sę z aktami, wysłuchaniu 
‘ obydwock s run i wywodow ich obrońców, wy
rok U)tego są.u okr^gowe^o w Piotrkowie z dn. 
z kw.etn.a l u l i  roku zaiwieidzono i zasądzono 
cd Mmuii Sse^sowej i Januła Kosenthaia na Ko
rzyść iY.ajeta Luktera 2jo mk., t.t- łe in  kosztow 
. luwadzema sprawy w drugiej lusuncjń

Gsłsbie wlćtacścl
Z WAESZAWT.

(telegrafiozuie).
—- Król, polski sąd najwyższy, któ

remu przedłożonych tostało 17 spraw e 
lichwę żywnościową, postanowił skaso
wać wszystkin wyroki, wydane w spra
wach tyoh przez sądy pokoju, i przeka
zać je do i onownego rozpatrzenia sądo
wi okręgowemu.

— W przeciątrn miesiąca lutego gmi
na żydowska w Warszawie otrzymała s 
zagranicy kolo l 1;, miljonów marek na 
wsparcia dla biednych żydów.

— Przy pomocy 57 mlu podrobionych 
przekazów niewyitryty dotychczas spraw
ca podniósł na poczcie 40,000 mk . tóro 

i przeznaczone były dla Banku tuuaizyatw
! współdziekzych.
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Geografja gospodarcza Polski.
Z pomiędzy €&oAomist<5w warszawskich 

Stanisław Koszućalri jest jednym z tych niewie
lu, 'którzy nie należą, de klik i koteryj, a dla
tego nie są popierani. Koszutski mimo to wy
dał już szereg prac o wybitnej wartości, że 
wspomnimy o „Rozwoju pr-zeanyslu wdeikiego 
w Królestwie Potokiem", o Rozwoju, ekono
micznym Królestwa Polskiego w ostaraiem 
trzydziestoleci u* o „Podręczniku ekonomii poli
tycznej i L <ł. Umysł nadawczy i śmiały w 
każdem innean społeczeństwie należał by do 
Miaro w narodowej myśli gospodarczej, u nas 
zaś musi ustąpić miejsca protegowanym przez 
„Koła" i „Związki" pseudo - uczonym.

Najnowsza „Geografja gospodarcza Pol- 
eki" historycznej i etnograficznej (Bogactwo 
i  wytwórczość) Stanisława Koszutskiego bie- 
rze za przedmiot warunki przyrodzone i stan 
społeczny życia gospodarczego na ziemiach 
które stanowiły dawną Rzeczpospolitą Polską 
przed pierwszym rozbiorem, oraz na obsza
rach, gdzie żywioł polski posiada przewagę 
liczebną.

W pracy swojej Stanisław Koszutski da je 
po raz pierwszy pełny obraz bogactw przyro
dzonych, warunków rozwojowych i współczes
nego stanu wytwórczości wszystkich wskaza
nych powyżej ziem. Autor dzieli swoją pracę 
na dwa działy: Bogactwo i wytwórczość. W 
dziale pierwszym — bogactwa — jest mowa 
o powierzchni i granicach ziem polskich i ich 
podziale administracyjnym z czasów wolnej 
Rzeczypospolitej i późniejszych, o cechach 
żiem polskich, które Nałkowski nazwał 
p r z e j ś c i o w e m i ,  gdyż stanowią one w do- 
słownem znaczeniu przechodnie terytorjum 
komunikacyjne, łączące Wschód i Zachód Eu
ropy tak pod względem geograficznym, kul
turalnym, jak i ekonomicznym. Położenie to 
przejściowe jest pewnym zbyt mało oce
nionym balansem politycznym dwóch odręb
nych kultur i znaczenie międzynarodowe Pol
ski, jako równowagi dwóch światów i konden
satora dwóch kultur za mało jest uznanem. 
Gdyby Polska nie straciła swej samodzielno
ści, Rosja byłaby odłączoną od wpływów na 
Europę, przez co nie byłoby obecnej wojny i 
wielu poprzednich.

Ciekawą jest cyfra polaków, żyjących na 
kuli ziemskiej, którą autor ocenia na 20 mił- 
jonów, t  j. na terytorjach polskich mieszkało 
24 mii jon ów, a na obczyźnie 4 mil jony.

Mówiąc o zaludnieniu, autor wskazuje na 
zwykły spadek ludności wsi, a przyrost lud
ności miast (w r. 1914—63% wieś — 37% mia
sta), dalej na urodzajność gleby ziem polskich 
i ich rozmieszczenie, na lasy i ich rodzaje, ua 
drzewa, zboża, okopowizny.

Autor nie kończy działu bogactwa zesta
wieniem suchych faktów, lecz wznosi się wy
żej do potrzeb ducha, podnosi piękność kraju 
ojczystego i znaczenie ekonomiczne turystyki, 
dla której nieodzownymi są warunki komuni
kacyjne: na jeden mil jon mieszkańców jest 
300 kilometrów kolei, Królestwo Polskie za
tem zajmuje wśród ziem polskich ostatnie 
miejsce.

W drugim dziale książki zapoznajemy się 
s charakterystyką ogólną wytwórczości ziem 
polskich. Pierwsze miejsce pozostawia Ko
szutski rolnictwu, charakteryzując je we 
wszystkich dzielnicach dawnych ziem polskich 
i obliczając wartość produkcji rolnej Króle
stwa Polskiego na 600 miljonów rubli, a dla 
wszystkich ziem polskich całego warsztatu 
rolnego 3 miljardy rubli. Przed wojną ziemie 
te posiadały lasów 19 milj. hektarów, z czego 
w samem Królestwie 2,3 milj. Ilość ta w czasie 
wojny olbrzymio się zmniejszyła.

Oddzielny rozdział poświęca autor górnic
twu na ziemiach polskich, charakteryzując 
rozwój i stan poszczególnych gałęzi; wartość 
roczna całej produkcji oznaczoną została na 
183 milj. rubli przy 291.468 robotników, z cze
go 83 milj. wypada na Królestwo Polskie z 
63,607 robotnikami. Śląsk Górny zajmuje tu 
miejsce dominujące: 314 milj. r. produkcji 
przy 176.183 robotnikach.

O przemyśle polskim pisze Koszutski, ja
ko o temacie najlepiej sobie znanym i najle
piej opracowanym.

Produkcję roczną przemysłu Królestwa 
oblicza autor na 1 mil jard rubli, a liczbę za
trudnionych w nim robotników na % miljona, 
we wszystkich zaś ziemiach polskich na 214 
m iljarda rubli (bez górnictwa i hutnictwa) 
s 1.388.000 robotników.

Całość zatem wytwórcza ziem polskich: 
rolnictwo, górnictwo i przemysł wyraża się w 
wartości 6% miljarda rubli rocznie.

Pan Koszutski robi próbę obliczenia m a- 
4ą t k u  n a r o d o w e g o  polaków i przycho
dzi do następujących rezultatów:

9% miljarda Królestwo Polskie.
4 „ Galicja.

13 w Ziemie polskie pod pano
waniem niemieckiera.

12X „ Dzielnice wschodnie,
razem około 40 miljardów rubli.

Próba ta jest bardzo problematyczna przez 
wzgląd na dzielnice o ludności mięszanej i na 
przemysł, wyrosły staraniem i kapitałami nie 
polskimi. Z tych względów, o ile zupełnie się 
zgadzamy na pogląd o siłach i środkach natu
ralnych bogactw Polski, o tyle wytwórczość 
polska, jako taka, nie ma wyraźnej linji, jest, 
nietylko po za granicami tak zwanego Kró- 
tostwa Falskiego, ale nawet w samem Króle

stwie ogromnie Uuzyjną. Ów przemysł i gór
nictwo (z wyjątkiem rolnictwa) ma u nas bar
dzo wiele cech niepolskich i trzeba właściwie 
je unarodowić przy odpowiedniej polityce go
spodarczej saniedzielnej Pelski.

Tymczasem zaś wytwórczość przechodzi 
przesilenie. Intensywność rolnictwa powinna 
się podnieść, a przemysł, rzemiosła i górnic
two ir-uską sobie wytknąć inne celo i inne 
drogi. Wszystko zależy od przyszłości i warun
ków’ politycznych Polski.

Praca Koszutskiego daje dużo materjalu, 
choć zbyt uogólnia sprawy, wymagające pe
wnego samodzielnego badania.

To jest jedyna wada fcriąźikd, deefcenałej. 
Bietylfeo jako podręcznik naukowy dla szkól 
wyższych, ale też jako podstawa naukowa dla 
dalszych badań.

Edw. Dutunger.

Palslii przemył cynkowy w roku 1917.
W „Industrie Kurier" czytamy:
Kopalnie cyniku pod Olkuszem, które 

przez długi czes stały pod wodą, ostatecznie 
uruchomiono w ubiegłym roku. Budy cynko
we znajdujące się triasowych pokładach wa
piennych niedaleko Olkusza były jiuż znane i 
jeszcze przed wojną dawały m aterjał polskim 
hutom cynkowym w Będzinie i w Dąbrowie. 
Kopalnia cynku w Bolesławiu pod Sosnowcem 
należąca do „Sosno wiekiego tow. górniczego i 
hutniczego" eksploatowała rocznie (przed woj
ną) około 10.000 ton galimanu i przeszło 20CO 
galmsnu z blendą ołowianą. Kopalnia rudy 
cynkowej „Ulysses" w Tlukieńce pod Dąbro
wą, która należała do „Francusko - Rosyjskie
go Towarzystwa" i obecnie znajduje się pud 
zarządem przymusowym, eksploatowała prze
ciętnie roczni© przed wojną 40.000 ton gaima- 
a,u i 13.000 ton galmanu połączonego z blen
dą ołowianą. Jeżeli chce się uczynić poró
wnanie z gónnośląskiewi kopalniami cynku to 
należy zauważyć, że godny Śląsk przed wojną 
roczni > eksploatował około 110.000 ton galmar 
nu i 400.000 blendy cynkowej. Ilość robotni
ków pracujących przed wojną w polskich ko
palniach cynku wynosiła 1500.

Kopalnie cyniku w Polsce po ich urucho
mieniu w roku 1917 połączono lin ją  kolejowy 
o długości dwóch mil z dworcem 'kolejowym 
w Bukownie. Stąd rudę cynkową transportu
je się do Dąbrowy. W Dąbrowie i pod Dą
brową w znajdujących się hutach cynkowych, 
a mianowicie w hucie „Paulinen" pod Zagó
rzem (huta należy do „Sosnowieckiego tow. gór- 
aaezepo i hutniczego), w hucie „Konstanta** 
(pep-raednio własność francusko - rosyjskiego 
tow.) i huta „Będzińska" pod Rędzsnem nale
żąca przedtem do „Soeićtó Mimóre" w Dąbro
wie, przetapia się rudy w cynik. Liczba robo
tników, która przed wojną w hucie „Paubnen" 
wynosiła 450, w hucie „Konstantim" 200 i w 
hucie „Będzińskiej" przeszło 200 ammiejSEyła 
się nieco. Opróoz tego należy jeszcze wspom
nieć o walcowni cyniku „Ti-llmanm i Oppen- 
heini" wf Będzinie; wałcownia ta zajmuje oko
ło 100 robotników i wyrabia blachy cynkowe. 
„Sosncwiokie tow. góunicze i hutnicze" pro
wadzi jeszcze fabrykę bieli cytókoweg. Ogó
łem przed wojną w Porece produkowano ro
cznie 9000 ton tak z w. handle weęo cyrku. O- 
bectna produkcja jest mniejsza i włęfewMś H  
wędruje do 'Auytrji. Ceny cynku i fcewły pre
dykcji donały  poważnej zwyżki.

riacB minimalne w Rosji.
„Izwieetja" z dnia 7 stycznia padają taryfę 

nuałmalaych plac miesięcznych, która w dniu 
17 stycznia została uchwalona przez centralny 
zarząd związków zawodowych dla osób pra
cujących w sklepach z produktami spożywczy-
mi, z odztożą, obuwiem i t. d. (w rublach):

buehaltar w a
prcw ad eacy  rachuw ld  b ieżące 409
m asz y n ń h k t - k o resp o n d e n tk a 400
m aszy n istk a  - kopisóka 159
pom ocnicy  kam to row i 1 kategozji 850

„ 2
dysponent

100
409

kootrelee MO
agent zakupujący 1 kat*ir»rji Ś09

„ 2 „ 4£9
k ie ro w n ik  ed d zia lu 4Ó9
richm esflce 109
u rzę d n ik  kupom ewy 109
r e g i s tr r ło r IO9
k irth e rz 159
«£<s>ped e n t 109
atetyitjfc 159
p o rtje c 850
a a i* t« r« y  wubjeW 400
•ubjefct 1 kategorii 150

2 „ 100
„ 3 w 250

100
rzeżn ik 400
p a ro b e k  rxeżai«ki 1"9
♦ópow iedzriałny a rte law *yh K 9
B'<ycr.a;ny robotnik 1S9
•Cużaca i kucharka 150
k a s e r k a r>*
p o słan iec

Taryfa powyższa nabrała mocy 
z dniem 14 stycznia.

prawnej

(e) 55 etwedzkiega prec»y»ln ehemicz-
neyo. W Szwecji założono to w r z y ż w  akcyj- 
aa pwdukują-ce farhy, medykamenty i t. p. w
•stu uniezależni aa!a « ę  od atesrias-
kirii praat worów ahaoi«a«7iłs.

(•) Impert aagtolalriefe wę<5a w >a^.jś 
wynosi obecnie 110,000 ton. t. z. 72% flsćcl

dostarczanej przez Awłję Danii miesięcznie 
p rz s i wybuahs.ni wojny.

(e) D-udzl yabtaei* i p tlw óie-
wą te& ry k ą  pjceftrtaw itł lastepuja.eo (w
w ijn a ć ?  dolarów*):

Iatpsri da &&aa* bbspsst«» Stenów
ZjsdMo«eoaych 25ja<aoeH»yeh

z: de:
1914 m '7 1814 1917

Argentyna 46.75 133.86 15.64 62,28
Brazylja 62.63 105,33 15,97 40,15
Chili 10,79 32,97
Pacr^^pwaj 7.99 27, 4,84 13, W
U n ik a j 2.74 •J4,44
Yeaer.icia M 7 11.37 3X7 7,76

Udział Suriów Zje&n»»*irydh w acłkowi- 
tym imporcie wynosi obecnie 30% w stosu®- 
ku do 15% przed wybuchem wejay, zaś z po
łudnic wo - amerykańskiego ekspertu Stany 
Zjednoczone importują ekeło S3H % w stosun
ku do 16% przed wojną, Ameryka południowa 
importuje do Stanów: wełnę, skóry, miedź, 
saletrę, kawę, drzewa farbiarskie i t. d.

(e) Nowy kurs rubla. Rozporządzeniem 
z dn. 22 lutego I. Nr. 6450, ustanowiło Gen.- 
gubernatorstwo wysokość rubla na 2 ker. 15 
halerzy.

Giełda warszawska.
8 marca.

Dawna. waluta słabo i zniżko w ,  natomiast 
papiery procentowe traymały się dość mocno pray 
zoacaroyro pokupie.

P ap iery  p ro cen to w e . TRANZAK CJE.

j
6 p ro c. O b ligac je  m . W ar

1 *
1 8 4 . -

szaw y  z r  1915 . . . .
6 p roc. O b lig ac je  m . W ar

szaw y z r . 1916 . .
L isty  zasL  Z ienask. 4 i p ó l 191.74 192. 19*85

L isty  zast. Z iem ek. 4 p roc, . 1 7 0 . -
177.59L isty z a s t  m. W aiszaw y # 176 .78177 .—

L isty  z a s t  m . W arszaw y 4  i 
pół proc. . . . . . .

R e n t a ........................ .....  .  • .
b e rjo  ro s .........................................

16 1.50162. 168.60

k o ro n y  94.60.

G IE Ł D Y .
B erlin , 8 marce. Notowanie lsur»św dewiz za 
wypłaty telegraficzne.

N o w y -Y o rk  ,  «

pl& cose żądana

t io la u d ja  .  • 813.59
D a n ja  • , • 152.50
fcj« w e c ja  • .  • 162.25 192.T8
N or w eg  ja  . . . 159.25 149.75
S zw ajcar ja  .  ,
A u s tro -W ęg ry  .  •

9 112.50
66.65

11X79 
«  «>

B u lg a rja  . .  • W 7 9 . - 73.50
K o n s ta n ty n o p o l * • 18.85 18.95
M adry t t u . - 1 1 2 .-

l  e n d y n ,  fi m ar*a . 9*8

^ / 2 k o n so le  a n g ie ls k ie . 54.*A
5 r e n ta  ro sy jsk a  z 1906 r . . 43.-
4 1/, re n ta  ro sy jsk a  z 1909 r. — f f i . -
U nited fita te s  b tee i O arporw tW a 9 $ ._
B iiltim ore an d  Ohio
C anao ian  P ac ific  . • 160 87 i m  -
D y sk o n to  p ry w a tn e 3 ” /m « r’ ' 3»

42.50Isrebro 9 42. u
Y leksle n a  A m sterdam  . « 10.576 19.ĆF6
Caeki » » * i —.—
b e k s ie  n a  P a ry ż W 27.57 fT.57
L seki » » • • 3 , . i 9 ar.H
U e k i  n a  P e te rsb u rg •
* ’/»•» p eep e* k a  w ojenna 
• %

86.Ś8 K

4*/q a a i o 9 .~ Ul-£>r

Z a r y e k ,  9 rn w a a .

W p ła ty : na  L o u d y n 21.22 21.23
.  a P a ry ż Tó.lu 7 8 . -
.  w B ern u  . 86.60
,  w Msym • 49.— 6 0 . -
.  a W tedeń . 9 4 7 .* 3T.25
,  a A m sterd am  • t ^•1 .40 t o u -
a a h e w - lo r k  . 9 4.4a 4.4a
a •  P e te rs b u rg  . 9 1 6 .- —
w a B z to iu u h n  • • 141.fr, 141.99
a .  E u p M a a tf f  . i 1 8 3 .- 1 1 0 .-

— w *

A m  s t ę p i m y  ? V

Cseki a a  B arlia  . 41.94 4 t t . -
a a L o ndyn lu.41 1<A>1
,  .  R»ry* • * W . 7a 88.8J
,  .  W iedwi « 2 ..4 0 JM. —
,  .  k u p e i h a f t  . W  TO
B a u w k ss la s  . 79.90 HI.99
.  p N w w y - f e r k  ,

a •  K * * N « * r«  . . 49., v 99.75

P e r y Ż ,  « am raa 9 * fi/8

5 p roc, p o ż y szk a  f ra n c u sk a 87.95 87.95
M proc, re n ta  francusK a 57.50 57.50
a p roc, reu ty  ro sy jsk ie  z r. 1906 4 i.9 d 49.50
6 p roc. letHy ro sy jsk ie  z r. ió Jó —. — —.—
b .u k  P a ry sk i . . 9o3 988 ’
L re u .l  L jO iiita is 109 1084
▲<v.e k a n n  u s a e s k ia g a . 4ńł>

„ 8 n a n » * ie 191 1»5
v L ia iiu zo w .k ie 22 r
.  jM.a.ia*kia 10 8 IO jj
„ t, 530
a kU44 • M  - 6 1 -
a • • •  lu s s a 9 s to i 8999
w M aiewwsaśa 9 <84 f r k

K « łW v -Y o rU , fi m ir« Ł 6 '3 5/4

TTtksle na Cerliu
,  ,  P a ry ż  • 6.7250 5.7250
.  ,  L on d y n  . , 4.725 • 4.7250

P acific 144 60 144.25
A n aco n d *  C opper M ining 62.50 62.62
• ro b r e  • 85.12 85.11

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

B ata T em p Pogoda ° r M aks.
Min. Uw agi

7HU 2pp.

7 H I •  PF

»,<lir7 r.

4 - 4 ,6 ’ 

H* 4, ■) 

-  3 ,5

*/i ifcobm. 1.9 ł « . 5  

-  1.5

U ubiegłej doaie:
Ładna pogoda odwilż.

Zapowiedź na saistg 9-go raaroa:
Ciepła i zmiennie.

Reduktor odpow. Aleksander Bieliński.

Srua i nsMatf: WydawrHsiwa polskia i. ilAPIESALSKi 
i ii. ZAWibSWSKL

Loterja Tow. Oabroczynności.
Czwarta klasa 2-gi dzień ciągnięnia. 

Główniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

3U. 1660 Nr. 29918.
Mk. Nr. 56647.Mk* 200 Nr.Nr. 10714 14210 14703 16100 

16486 18613
Mk. 125 Nr.Nr. 47 692 1958 3977 3980 

5691 5790 6851 7824 8479 13182 14256 14741 
17664 18942 19885 20107 22581 22977 2319S

26418 28142 28170 29473.
Po mk. 105 wygrały następujące nr. nr.:

7 48 94 107 294 302 9 30 80 416 48 56 
86 89 508 15 600 30 34 56 713 14 63 812 74 
86 952.

1025 54 61 168 88 94 309 44 60 422 36 
44 50 97 504 49 71 84 610 743 852 62 92 900
60 95.

2087 45 79 88 145 57 66 388 72 407 24 61 
68 87 582 83 657 766 97 809 24 61 72 73.

8019 46 52 166 75 245 67 69 802 12 99 41S 
19 U  507 27 34 668 744 63 856 900 31 48 60.
19 98.

4061 77 95 183 288 808 36 57 63 66 437 
541 658 73 81 97 773 76 816 23 49 60 76 908 
43 58 79.

5008 22 42 47 69 91 105 97 216 75 346 550 
51 76 99 553 54 62 606 14 788 853 82 79 911 
52.

6054 57 66 120 43 206 333 417 34 54 77 562 
67 91 741 801 2 38 55 74 968 96.

7012 71 103 258 311 75 84 414 91 582 88 
676 807 68 67 932 40 64.

8067 99 126 99 230 61 63 96 465 83 501 
76 627 38 47 703 5 16 26 860 99 928.

9003 9 27 160 91 207 23 28 68 80 92 310 
18 25 64 72 420 42 324 611 21 35 829 915 33 
47.

16608 *  191 92 SM 16 88 3*2 51 64 473 
78 394 702 8 23 846 71 87 913.

11002 82 87 205 21 450 18 635 61 90 95
860 800 89 48.

12088 88 104 61 77 281 98 460 531 85 
92 727 78 878 88 91 905.

13067 137 52 92 >03 13 21 22 57 416 15 
42 W 508 815 58 727 76 93 817 79 96 958 79
*2.

14968 111 56 288 96 344 69 459 71 95 634
59 63 785 897 904 80.

15124 71 87 238 39 67 68 301 3 42 49 76 
418 59 57 566 697 98 790 813 56 86 903 5 32
82 86.

16007 29 110 44 308 67 70 85 95 445 85 
520 31 35 54 56 619 42 57 734 40 62 832 51 54 
72 902 28 41 70 84 87.

17074 80 107 26 58 245 58 74 87 362 63 
407 86 54 74 79 629 30 60 83 760 64 99 824 44 
926 87 84.

18089 143 82 260 332 42 69 80 413 25 63 
847 88 98 651 784 821 78.

19058 84 116 22 37 87 224 312 96 421 26 
«  60 65 80 524 26 644 710 94 896 921 33 69

M038 61 74 84 161 209 43 73 76 79 80 361 
41T 584 94 696 747 72 813 53 932 65 68 95

81C84 73 93 113 16 24 39 66 74 229 30 318 
36 86 93 435 49 507 18 608 74 22 808 47 68 
909 51.

22064 72 82 117 225 53 66 83 324 33 37 53 
®8 407 25 52 591 642 65 84 94 739 831 88 96
918 49 52 58.

2 * 8 2  100 7 21 76 247 381 89 94 406 9 21 
W 502 610 37 54 712 29 54 72 93 854 98 991

34001 12 79 141 88 203 22 41 92 308 44 
48 90 433 55 57 548 71 644 74 75 738 44 61 83©
61 911 64 86.

25125 268 80 86 315 16 403 81 521 634 40 
720 81 807 64 68.

26003 18 22 37 38 157 206 49 97 325 482 
539 67 91 631 50 60 712 19 839 62 962 99.

27010 43 83 105 12 22 25 94 224 305 29 
53 424 33 35 37 39 500 7 679 701 6 61 90 825 
916 17 33 73.

WŁ41 118 28 47 234 78 398 417 552 97 
670 39 715 Cl 93 815 915 23 46 58 67.

'38 51 152 §9 271 86 337 91 477 566 Tb 
612 28 76 792 808 33 52 62 99 908 24 98.

141.fr
b.uk


S o b o ta ,  * M in>« r. Nr. 67.

O f i a r y  ’
złożone w „Godzinie Polski"

na szkoły w Ch^łmszczylnie
i  na  P o d la s iu .

Ku uczczeniu pamięci, niedawno 
smarłej żony dyrektora naszęgo, ś. p. 
Kunegundy Hauptmanowej, uczniowie VI a 
klasy II-©j Wyższej Szkoły Realnej 
20 marek.

Zamiast kwiatów na grób nieodżało
wanego kolegi szkoły polskiej K» 58 A p. 
Walerjana Lenka, Cieślakowa 8 mk.

N. N. wygrany zakład 5 mk.
Uczniowie, i uczenice III i IV od

działów szkoły początkowej przy ochro
nie 1-oj (Smugowa M 6) 3 mk. 61 fen. 1 
9 kop.

K. Wolski i współpracownicy złożyli 
20 marek, a mianowicie: K. Wolski 6 mk., 
L. Wolska 8 mk., Halinka i Januszek 
2 mk., A. Olędzka 2 mk., W. M. 1 mk., 
L Bujakiewicz 2 mk. L. Górnicki 2 mk., 
A. K. 1 m., L Węglewska 50 fen., B. Za
lewska fio fen. W. Gołąbozyk 1 mk.

Nauczyciele IT-go gimnazjum filolo
gicznego 24 mk. 55 feD.

IV klasa gimnazjum A. Zimowskiego 
3 mk. 50 fen.

Janeczka Jankiewiczówna 2 mk.
Karol Arnekker 25 mk.
Zamiast nekrologu ukochanej kuzyn

ki Ludzi Szymanko, Adam Józefowicz 
26 marek.

Zebrane w biurze p. St. Domańskie-* 
go i S-ki: Pękalski 2 mk., Czarnecka 
1 mk., Lisowski 1 mk., Orzechowski 1 mk., 
Hofman 60 fen., Kałuźny 50 fen., Marc! 
niak 50 fen., Dobroszok 60 fen.—razem 
7 marek.

Nauczycielki i nauczyciele gimnazjum 
żeńskiego J. Pryssewiczówny w Łodzi 
80 mk 50 fen., a mianowicie: J. Pryase- 
wiczówna 15 mk., ks. Brzeziński 5 mk , 
Plackowska 5 mk., Wojciechowska 5 mk., 
Huzówna 5 rnk„ Rozeomanowa 3 marki, 
Bartoszowski 5 mk., Lorentz 8 mk., Wy 
sznaeki 2 rak., Wisłocka 2 m t, M. Ma
zurkiewiczów™ 2 mk., Rasim 5 mk., H. 
Mazurkiewiczówna 2 mk., Jasińska 8 mk., 
Rajpoldówna 2 m k, Kicze 2 mk 60 fen., 
Okuszko 2 mk., Sznajder 2 mk., Kozioł

ki«wic«ówna 5 mk., Rozenman 3 marki, 
Kruziewiczówna 2 mk.

N a
Z"TTi??ęt wieńca na ępób b. p. d-ra Hart- 

manx, Maksowie Szreter 10 mk.
Dla uczczenia ram ięd Matyldy Keller. 

Ch 5. R jtstein r  żoną 25 mk.
Zamiast kw :atów z o k rz l  o. Lo ’i

Łęczyckiej z p. Pawłem Bekkor**fj, Mauryeows 
Saretsr 5 mk.

Nn „Gniazdo” .
Siaifiski l  w»rk.

N a orfcronę <m. maW Tlort*.

t Dla ncrr«e 'H j pamięci ukochanei na*s*-i 
ciotki Matvldv Keller, Władysbr^cstwo Hirszberą 
z Kutna ,Ł0 mk.

Z okazii zaręczyn p. Różv Bnczkowsk?*i 
s p. Jakóbem Gorfeinem — Sola Frenkiówn* 
3 mk.

N a feofr-**/* letnie. mojł.

Dla wczczena pamięci kochanej naszej 
Ciotki Matyldy Keller, Stefanja i J«kób Rutsteino- 
wie 60 mk.

N a dteferfęrą**.
Dla uczczenia pamięci Matyldy Keller, 

7 ofi* i Henryk R 'tste now e 10 rnk.

N a ><eroł.
D’a uczczen a panfęci a^cn-go człowieka 

b. p, d-ra Szymona Hartmana, AdolfostWO To* 
ruńczykow e 5 mk.

N a sxkofę „Trzysiłości"
ńska 4)

Dla uczczenia pamięci b. p. Bnnisławy 
Lesmanówmy—siostry i ko eżanki 80 m.<.

I>/a najbiedniejszych.
Zamiast kwiatów na iirób ś p. Waleriana 

Lenka—dzieci polskiej s z k o l/ miejskiej Jb .55 
ó mk. 40 fen. ’

N a  trepki dla biednych dzieci.
Z okazji zaręczyn p. Róży Bryczkowskfef 

a p. Jakóbem Gorfeinem — Róża Warszawska 
1 mk.

Na stypendium łm Maurycego Praszfciera
przy S o w. prac, hartdł. (Ą|, Kościuszki 21'.

Z cka rii zaręczyn p. Anny SzereszewckieJ 
■y p. Ale^rnndrdm Brutusem, Aleksandrostwu 
Goldflam 10 mk.

Stani 4*wostwo Braunstein 6 mk.

N a dom sierot (Północna
Dla uczczenia pamięci zmarłego ojca Ka* 

rola Brflner?. Stanisław Brfiner 15 mk.

N a łódzkie Łyd. Tow. dobroetnnoioi.
Dla ucz zenia pam ę;i zacne »o człowieka 

b. p. d-ra H rtmarft, Adolf KonstaJt 6 mk.

T E A T R  W I E L K I
Zrzeszenie arijstów ży 1 owakich m. Wilna.
Sprzedaż, biletów na cały tydzień odbywa się co
dziennie w kasie teatru otj ^odz. 11 do 2 i od 4 

do końca przedstawienia. 1496-1
Kierownik technicz. L. Kadlson.

Dziś o godz. 7 i pół wiecz.

Pusta karczm a
Sztuka ludowa w 4 odsłonach P. Hirszbema.

Dr. L. PRYBULSKl
Choroby zewnętrzne, skór- 

— no i włosów. — 
Godz. przyięć* o i 8 2 i od 4—8. 

dla cań od 6—6 wieei.

Zawadzka 1, r«? Piotrfc.
J3S8-1O-1

Sr. ę. Szaisacdtr
wznowił przyjęcia 

choroby skórne.
Godz przyjęć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 1 1 -2  p.p. 

Beiterfy ita  ttr. I.
I 6 4 - 1 * -g

W ĆMIELÓW"
Łódź, Piotrkow ska 31.

Poleca w wielkim wyborze serwisy porcelanowe, 
garnitury  kawiane i nmywalniane, oraz wielki wybór 
tanich szklanek, kieliszków, salaterek, półmisków i t.p. 

Specjalność: S erw isy  sto łow e. 1491-2

K i l k u s e t  s i l u y c l i

ro b o tn ik ó w
do fa b ry k i , Draż ro b ó t dw orsk ich .

j g j  dc L B K r ta i i  ( M o r i  a. Koln) 
i  l i  WYSOKIEH WY8ABR0DZEH1EII paszuKiwani.

Bliższych informacji udziela firma 
Tow. Akc. FKYDB. BAYEE, Łódź, Sienkiewicza 55.
1393-1

Potrzebne
p o d r ę c z n e

— do łtapefiu<zy. — 
Sienkiewicza 50 m 2 .

w dniu 5 lutego r. b., przy 
wejściu do doinu przy ulicy 
Andrzeja 3. Odebrać moż
na w lokalu Stów. Techni
ków, ul. Andrzeja N; 3, w 

godz od 5 do 6 ej.
1487-1

Do wynajęcia
od zaraz pokój z elektry 
cznem oświetleniem, eweht 
umeblowany. Długa 61 m 4.

P oszu ku ję  od
m ieszkam a,
składającego się z 3 ch ew. 
4 ch pekoi, kuchni i wygód, 
na Lem Jub II em p., od ul- 
Głównej do Zielonej, w <$• 

o lc .  Pior.<©wsfoiejb 
Gfeitv pod „Mieszkanie I. L r-

Jo a min. „Gnds ny* 12 -6

m. Łodzi, u l. K ró tk a  9  ws-s-i
ainiejszem zawiadamia swoich Pp. Członków, iż, aby za. 
pobiedz niczem nieuzasadnionej ciągłej podwyżce cen 
materjałów budowlanych, postanowił wprowadzić w czyn 
kooperatywę niżej wymienionych artykułów:

Cement, wapno, cegła, gips, papa, smoła, gwoździe, 
szyby, blacha, ruszta, piecyki, farby, kreda, pokost, drze
wo budowlane, smary, pasy, tapety, krany, klucze, chlo
rek, miotły, szczotki, lampki elektryczne, nafta, kafle, 
płyty trotuarowe.

Do kooperatywy mogą należeć członkowie z wkła
dami nie mniejszymi od Mk. 60.— (Mk. pięćdziesięciu).

Aby mieć możność zakupi* nia tych artykułów w jak- 
najprędszym czasie, Zarząd oznaczył termin wnoszenia 
wkładów do kasy naszego Stowarzyszenia do dnia l-go 
Kwietnia 1918 r. Zarząd.

Lekarz-dentysta
Jtlarja Urbacb
przyjmuje od 9—1 i od 3—7.
— Śraditia J¥s 3. —

 1 -102-3 1

R e s t a u r a c j a

z ogrodem spacerowym, do 
mem mieszkalnym pod sa 
mym Zgierzem 
do wydzierżawienia
od zaraz. Wiadomość w 
Zgierzu, fabr. jpniewikiego

14c6-S-l

ilsloń crohns.
ftkiszerka M arjaKubicka przyj

muje. u l . P iotrkow
ska M  199, m. 7. i4 'J5_8-i

Franc j ||j  o irzyna ją  kcr»\

ULjpi© rosyjską lub polską 
M aszy n ę  do p is a n ia .

dobrego ays em u. Oferty .Maszyna dop* do admi
nistracji „Godziny* 1483-2-1

Jhac H-u morgowy
tanio do sprzedania.
PodatDj pod l a b r y f c ę  lub 
don?) nad ściekiem bieżącym

Wiadomość: Mleczarni#
Ziemiańska, Piotrkowska 19

JLekarz-dentyata

J{. lewita
Choroby zębów i jamy 

Mtuej.
Przyfm. od 10— 1 od 4—7

Piotrkowska 17.
7 7 7 - '

Zakład Krawiecki 
F r .  K U H 3 W S  .1 J

P io trko w ska 159.
przyjmuje obstalunki oo cenach 

— przystępnych. —
Nh niebywałą droźymą towarów, n euje 
s!ą gftrn.tary, palla, przerabia tlą aordU'

ty na takleiy tanio i dobrze,

-----------— —r r

J l i l f l l !  IB tlli  bór nowych, 

okazyjnych, stołowe, sypialne, 
Balony, b iurka, bib lioteki, szafy, 
otomany, łóżka memlcwe, krze
sła gięte. Wobec zastoiu, s p ite - 

po cenach własnych i niżej
Magazyn Mebli U łady sław a Po 
jniszewskiego. Łódź, P iotrkow
ska 116, 1 piętro, iron t W nie 
dzielę i św ę a magazyn otwarty 
od 1—6 wiecz. 1 45 9 -IL d

kknc7prlf3 D rz>m ała Prz v r ftRUłsZBIRd muje. Łócź, Piotr 
Newska 223 m V5. 5 6 6 -2 :- i9

stne posady. P.er- 
wjzerzędna Biu ro Pedagogiczno- 
rekomendacyjne. Łódź, Piotrkow
ska 109.

B R f r p ł l l f l  sPreedaJ9 PO cen • 0 . F CUltt kosztu. ( r la M  .3, 
Sb. im \  1117— tf-1

C®7r io r?  1 lu,,'Pv gazowe uo UdZu 101 L sprzedan a ul. Rzgo
wska nr. 2 m 1H 1471 — 2

. auczyci iki, -w je fe
wawczti ie, bon \-p ieę ;n  i r k i,  o- 
chron ark.; wykwalifikowanych 
r?ądców - agrorn mow, gos to v- 
•ne polaca Pierwszorzędne Biuro 
Pedagog czno -  rtkemenćacy ne 
Łódź, I iotrkows a 109. HBu-lo

SLIad nasion
św eżych pwarantew nasion. L. 
,Kołaczkowski, Piotrkowska 83.

1U 3-6-1

I fłfth r7P  e«prowad ony więk- 
l U JulŁC  SBy sklei galarteryi- 

ny, DOszuku e 6ou mk. m  3 mie- 
>i?ce, za dobre wvnairtdzenic. 
Oferty s»b „N . Ś80* do admin. 
„G odziny" 14U0—i

KH fr ly  d l i  wiek z V kl. w tksz- 
f»tbuj nłcen tm  ro  tu. uie ża

rcia w godzinach wieczorowych 
Oferty u< d „5. B. B .“ do admm 
„O rd / nv* P '74-2-1

oura. ow ektnuoiakic łi 
o lf ilh B  dO sprzedana na pu

dy i na fumy. Piotrkowska 15 , 
bklc* ogrodniczy. 1340—7-1

Pn 7łlŁ i'13 p ts td v  w m a jitk r 
i u L u tu j ą ziemskim. Jester. 
w sile w eku, samotny, znam 
także lęzyk niemiecki,mogę pizy- 
jąć zasię » tw o  rządcy i u p. ze

ron n m wyna^rouzeniem. G- 
lerty pod l i t  „K , K .* uo admin. 
„GouzUy* 14» 0—4-1

Wzięta gospodyni inteligentna 
CjSufl z chiubnemi świadec

twami, poszukuje mieiscn do po- 
edyńczej osob\. M rte  być na 
wyazd, raskawe oferty do adm. 
„Godziny“  pod „Gospodyni*

141»-«-!
7 rp q 7 do i przedni la uom z za 
Ł a la l  azdem i 17 n órg jtiemt 
v» iadomość: na ntiejs u; Zgierz, 
ul. Łęczycka Ab 67, u Fon.xUw.- 
uu. H łi-3-1

7nn i a ł PaSiP°rt niem ecki. wy- 
Łzyi Qi danv w Pab anicach, na 
im ę tto  ciecha Grzel zika. pa
tent, p o z w a lą .y  Jeździć d o ro ł* . 
ka i Gtnchntigung. Znalazca zech- 
ce zwrócić ciokuinenty do admin. 
„G oJzinvM w Pabianicach.

___________ »48ł>—1
79 in  la  legitym tejp chleo -wa 4-aul»I13 na m ę ja ;ób a  K o

nsz4 nt. na 4 <>s >by, 14b —Jjj*
Jow.jJ . \ i 23 ibs/, _O9o8A, 
2 9 ,3 ’. OdJz 1 Łóc»-.r

ue^o Warsz. Akc. Tow. Pożycz- 
howegy, Zacnouiua nr u l.

Za j a
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